
Utrwalić pokój w Europie

rech mocaretw podejmą kroki, 
aby doprowadzić do zadowala­
jącego rozwiązania problemu 
rozbrojenia lub co najmniej 
do I6totnej redukcji zbrojeń.

Decyzja ta potwierdza słu­
szność odważnej walki klasy 
robotnicze! 1 narodów prze-

(Dokończenle na 2 str.)

TRAKTOWY DLA ROLNICTWA

nie zakończyła jeszcze re­
montu 6 ciągników „Ursus".

Traktorzyści ze Zlocieńca 
apelują do robotników TOR 
w Drawsku:

JAK NAJSZYBCIEJ DOSTAR 
CZCIE NAM MASZYNY, PO­
PRAWCIE JAKOŚĆ REMON­
TÓW, GDYŻ NIE WSZYSTKIE 
DOSTARCZONE PRZEZ WAS 
CIĄGNIKI BYŁY NALEŻYCIE 
NAPRAWIONE. WŁĄCZCIE SIĘ 
I WY W PEŁNI DO WALKI O 
WYSOKI URODZAJ I

Notę rządu 
radzieckiego 
do rządów Francji, 
Wielkiej Brytanii 
i St. Zjednoczonych 

zamieszczamy 
na drugiej stronie

WIEDEŃ. Na posiedzeniu 
Biura Światowe| Rady Poko­
ju w Wiedniu uchwalona zo­
stała następująca deklaracja 
w sprawie broni atomowej:

— Wybuch bomby wodoro­
wej na wyspie Biklnl 1 po­
tworne działanie tego wybuchu 
na ludzi, niemożność kontrolo 
wanla zasięgu działania tej 
bomby oraz groźba jej użycia

1 kwietnia. Godi. 9.30 PGR 
Rzeczenica - Mata, zespół 
PGR Swierzenko, powiat mia­
stecki.

Na polach ruch. Traktory 
włókują ziemią, robotnicy roz 
siewają nawozy.

Rozmawiamy z brygadierem 
polowym PGR Rzeczenica Ma­
ła tow. JANEM PIOTROWI­
CZEM.
- Wysialiśmy dotychczas - 

opowiada - saletrzak na 115 
ha ozimin, zasililiśmy 23 ha 
tak kain tein i tomasówką, a 
nasi traktorzyści zawłókowali 
już 60 hektarów. Najlepiej 
spośród nich pracuje Włodzi­
mierz Zajko.

Jan Piotrowicz o 7 rano roz 
planował pracę, a teraz wozi 
na polo z magazynu nawozy 
sztuczne. Nawozy zabierają

Planu pomocy sąsiedzkiej 
w Rąbinku jeszcze nie opra­
cowano. Sołtys mówi: „Mam 
czas", GRN w Rąbinie nic r.ie 
mówi, bo nic o tym nie wie.

A plan opracować nietru­
dno. „W gromadzie - pisze 
nasz korespondent Szczepan 
Wiosna - jest czterech gospo 
darzy, którzy mają po dwa ko 
nie. Niech wiec dwaj z nich 
pomogą Sawieńskiej, a dwój 
- Rożkowej".

Trzeba, by wykonania tego 
planu dopilnowała GRN w 
Rąbinie.

Ilo<6 traktorów w rolnictwie w roku 1951 wzroSnle w porówna 
niu ze stanem w 1953 roku o około 29 proc. I wyniesie około 
It tysięcy sztuk w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM.

30 ub. m. załoga Zakładów Mechanicznych „Ursus" wykonała 
przedterminowo kwartalny plan produkcji, dostarczając gospo­
darce narodowej lSśl) ciągników.

Na zdjęciu: zespól majstra St. Pawłowskiego, kończy montal 
. nowej partii traktorów. (Fot. CAF)

wy owsa, grochu i mieszanek 
motylkowo-strączkowych zespo 
ły:

DAMNICA
NOSKOWO
Załoga PGR śwlerzenko za 

siała wczoraj 30 ha mieszan­
ki zbożowej.

V7 powiecie miasteckim ja­
ko pierwsza rozpoczęła siewy 
spółdzielnia produkcyjna

W SŁOSINKU
A WY?

robotnice i rozsiewają po 
22-hektarowym polu. Jutro bry 
gada zasieje tu owies.
- Za 5 - 6 dni - mówi Jan 

Piotrowicz - siewy zakończy­
my. Brygada pracuje z zapa­
łem. Poważną rolę mobiliza­
cyjną spełniła uchwało Prezy­
dium Rządu o poprawie wa­
runków pracy dla robotników 
PGR. W robocie wyróżniają 
się:

HELENA HENSEL
KLARA KLEŚNA
LIDIA NOWKE
HELENA GASTREUT6
- Ile zarabiają dziennie 

przodownice brygady palowej 
- pytamy.

Tow. Piotrowicz szybko obli 
cza:

50 - 60 złotych dziennie - 
odpowiada.

Brygady traktorowe POM-u 
Złocieniec rozpoczęły prace 
wiosenne w spółdzielniach 
produkcyjnych. Traktorzyści 
przystąpili do współzawodni­
ctwa o sprawny przebieg Sie­
wów łOiciolecia Polski Ludo- 
v/ej.

Nie wszyscy jednak traktorzy 
iąi współzawodniczą. 6 spo­
śród nich czeka bezczynnie w 
POM-ie, gdyż

ZAŁOGA WARSZTATÓW 
TOR W DRAWSKU

noścl. Jakie przyniosły obie 
wojny światowe zapoczątkowa­
ne w Europie, powinny poczu­
wać się do wspólnej odpowie­
dzialności za zachowanie po­
koju na świecie. Nieprawdą 
|est, Jakoby przed narodami 
europejskimi otwierała się Je­
dna tylko droga — droga po 
działu j wojny. Stoi przed ni­
mi otworem Inna droga, droga 
zorganizowania bezpieczeństwa 
zbiorowego przez wszystkie 
państwa Europy, bez prób o- 
panowywanla Jednych państw 
przez drugie, w duchu posza-

WIEDEN. Na ostatnim po­
siedzeniu Elura Wj kon.iwcze- 
go Światowe) Federacji Zwląz 
ków Zawodowych uchwąlona 
została deklaracja o wynikach 
konferencji berlińskiej. Dekla­
racja stwierdza:

Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych USA, 
Francji, W. Brytanii 1 Związ­
ku Radzieckiego, która toczy­
ła się w Berlinie od 25 stycz­
nia do 17 lutego br. była waż­
nym wydarzeniem mlędzynaro 
dowym, które świadczy o real­
ności polityki rokowań 1 sta 
nowi nowy krok naprzód na 
drodze do osłabienia napięcia 
międzynarodowego-

Biuro Wykonawcze fiFZZ 
podkreśla z zadowoleniem, że 
zwołanie konferencji - toruń­
skiej, było rezultatem potęż­
nego ruchu narodów, a przede 
wszystkim szerokich mas pra­
cujących na rzecz pokojowego 
uregulowania, spornych próbie 
mów międzynarodowych, za­
chowania 1 utrwalenia pokoju.

Na konferencji berlińskiej 
postanowiono, lż rządy czte

Przyspieszcie remont traktorów!

wzmożonych zbrojeń; „Euro­
pejska wspólnota obronna" — 
to wskrzeszenie mllitaryzniu 
niemieckiego w środku Euro­
py. „Europejska wspólnota o- 
bronna" — to śmiertelna groź­
ba dla wszystkiego, co żyje w 
Europie.

Narody europejskie, które 
doświadczyły wszystkich okrop

wywołały głębokie oburzenie 
na całym świecie.

Żądanie zakazu broni ato­
mowej, wyrażone w Apelu 
Sztokholmskim 1 poparte 
przez setki milionów ludzi, 
6taćo się dziś żądaniem wszyst 
kich narodów.

Nieograniczone siły wyzwo 
lone zostały przez naukę nie 
w celu zagłady człowieka, nie 
w celu błyskawicznego nisz­
czenia owoców jego tysląclet 
niej pracy, lecz w celu znale­
zienia sposobów złagodzenia 
Jego obecnych cierpień 1 
dopomożenia mu w osiągnię­
ciu bardzlel dostatniego ży? 
cla.

Postawienie wojny atomo- 
wowej poza nawiasem prawa 
Jest nfe tylkę konieczne, lecz; 
także możliwe. Może to być 
osiągnięte w drodze między­
narodowego porozumienia 
przewidującego zakaz wszyst­
kich rodzajów radioaktywnej 
broni 1 radioaktywnych tru­
cizn. System międzynarodowej 
Inspekcji 1 kontroli powinien 
1 może być ustanowiony.

Narody powinny domagać 
się od swych rządów bezzwło 
cznego zawarcia porozumienia 
przewidującego zakaz wszel­
kich rodzajów broni masowej 
zagłady.

Posiedzenie Prezydium 
Polskieqo Komitetu Obrońców Pokoju

MOSKWA'. Prasa radziecka 
z 1. IV. br. poświęciła artyku­
ły wstępne uchwale Rady Mi 
nistrów ZSRR | Komitetu Cen 
tralnego KPZR „o nowej zniż 
ce państwowych detalicznych 
cen artykułów spożywczych 1 
towarów przemysłowych”. 
„Prawda" stwierdza w artyku 
le wstępnym, że uchwałę tę 
cały naród radziecki powitał 
z wielkim zadowoleniem, jako 
dobitne świadectwo wspania- 
łych sukcesów jego pokojo-

Upośledzenie 
pracujących kobiet 
USA ‘ 
w zakresie plac

nowanla niezawisłości narodo­
we! I zgodnie z własnymi Ich 
dążeniami, w duchu powszech­
ne! redukcji zbrojeń.

Mimo różnicy ustrojów poe­
tycznych ] społecznych, wszyst 
kle państwa europejskie mulą 
wspólne Interesy: utrzymanie 
pokoju oraz rozwój współpra­
cy gospodarcze! i kulturalnej'. 
Obowiązek każdego mężczyzny 
1 każdej kobiety w Europie 
jest dziś Jasny: zadać cios „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej" 1 wolnie, zapewnić pokój 
w Europie".

z Orędzie Biura
Światowej Rady Pokoju

do narodów europejskich

Przystąpili do zasiewu zbóż jarych

Gdy sołtys „ma czas”...

WARSZAWA. Pod prze­
wodnictwem Jarosława Iwasz­
kiewicza odbyło się w dniu 
29 marca br. posiedzenie Pre 
zydlum Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Prezydium postanowiło zwo 
łać na dzień 7 kwietnia br. 
Krajową Konferencję Obroń­
ców Pokoju z następującym 
porządkiem dziennym:

1 Stanowisko polskiego ru 
-1 chu obrońców pokoju wo 

hec zagadnienia, pokojowego 
rozwiązania problemu nlemle 
cklego i ogólnoeuropejskiego 
układu o zbiorowym bezpie­
czeństwie,

Q zadania ruchu obrońców 
" pokoju w świetle uchwal 

II Zjazdu PZPR, w sPłiżble po 
koju i przyjazne] współpracy 
narodów.

Deklaracja
Biura Wykonawczego SFZZ

Dobro człowieka 
najwyższym prawem dla KPZR 
Prasa radziecka o nowej zniżce cen w ZSRR

Chłopi w gromadzie Rąbin 
ko (gmina Rąbinko, pow. Bia­
łogard) rozpoczęli roboty wio 
senne. Pogoda sprzyja, GOM 
wyremontował siewniki, chło­
pi zaopatrzyli się w nawozy 
i ziarno kwalifikowane. Są 
więc zadowoleni - plony za­
powiadają się wysokie. Mart­
wi się tylko wdowa Stefania 
Sawieńska i wdowa Aleksan­
dra Rożek.

DLACZEGO?
Ani jedna, ani druga nie 

ma konia.
A Jak pomoc sąsiedzka?

V publiczne 
losowanie obligacji 
NPRSP rozpoczęte

POZNAN. 1 brn. w Pozna 
nlu w gmachu Powszechnej 
Kasy Oszczędności rozpoczę­
ło się V publiczne losowanie 
cbligąęlf Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski.

wej pracy twórczej j dalszego 
wzrostu gospodarki socjalisty 
cznej.

Dobro człowieka radzieckie 
go — kontynuuje dziennik — 
lest dla naszej partii najwyż­
szym prawem.

Nowa obniżka cen detallcz 
nych, siódma z kolei w latach 
powojennych, Jest dobitnym 
świadectwem nieustannej tro­
ski Partlj Komunistycznej 1 
rządu radzieckiego o systemu 
tyczne podnoszenie stopy ży­
ciowe | ludzi pracy.

„Prawda" wskazuje następ 
nie, że nowa zniżka cen przy 
czyni s|ę do dalszego wzrostu 
dobrobytu ludności, dó umoc­
nienia siły nabywczej rubla i 
wpłynie dodatnio na . kształto 
wanie się budżetu każdej ro­
dziny radzieckiej. Dzlękj no­
wej obniżce cen ludność 
ZSRR zyska w skali rocznej 
co najmniej 20 miliardów ru­
bli, nie licząc dodatkowych 
korzyści ze zniżki cen na ryn 
ku kołchozowym.

Dzlęk| temu wzrośnie pła­
ca realna robotników f praco 
wników, polepszy się \vfna- 
c|a emerytów i stypendystów. 
Znacznie wzrosną d-chody 
chłopów.

Dyrekcja Zjednoczenia PGR 
w Słupsku informuje r.as te­
lefonicznie, że w dniu wczo­
rajszym zasiewy zbóż jarych 
rozpoczęły gospodarstwa na 
terenie zespołu PGR Dąbie: 
ZAMKOWA - GóąA, JASIEŃ 
i DĄBIE, Zasiały one ogółem: 
25 ha mieszanki zbożowej, 
22 ha owsa, 5 ha grochu i 
10 ha łubinu.

Na terenie Zjednoczenia 
PGR Sławno rozpoczęły zasie

Siew
DZIESIĘCIOLECIA

POLSKI LUDOWEJ 
W PGR Rzeczenica-Mala — 

roboty w pełnym toku

Zakaz użycia broni atomowej 
-żądaniem wszystkich narodów 

Deklaracja Biura ŚRP

• OSLO •
W dnlił 27 marcą rozpoczął się 

w Norwegii strajk pracowników 
warsztatów lotniczych 1 obsługi 
lotnisk. Strajkujący domagali iię 
Poprawy warunków bytt

• DŻAGATBELA (Indie)
Z Dłagatbrll (prowincja Uttar 

Pradesz) donoszą, uległ tam 
katastrofie pocląs osobowy. 37 
osób zginęło 1 odniosło rany.

® NOWY JORK
W elektrowni Richird T>. Iloarn 

W’ Toronto eksplodował leCMI z 
jpielklch generatorów.

WARSZAWA’.- Członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
7 1 Sekretarzem KĆ PZPR 
Bolesławem Bierutem na cze­
le zwiedzili dnia 1 kwietniu 
1954 r. mieszczące się w Za­
chęcie wystawy! rysunków z 
Chin 1 Wietnamu — Aleksan 
dra Kobzdeja, prac włoskiego 
artysty Renato Guttuso, prac 
graficznych Zofii Stankiewicz 
oraz tkanin artystycznych An 
ny SledzlewskleJ,

WIEDEŃ. Na posiedzeniu, które odbyło »lę w Wie­
dniu w dniach 28—30 marcia. Biuro Światowej Rady Po­
koju uchwaliło następujące orędzie do narodów europej­
skich:

W USA nie ma dotychczas ustawy o równej płacy za równą pracę. 7, dyskusji n» fcomtsH «o 
spraw kobiet ONZ wynika, łe wskutek dyskryminacji kobiet a merj kańskich w zakresie plac, 
otrzymują <>»ie rocznie około miliardów dolarów ntnlej.

Na zdjęciu: demonstracja robotnic amn > ka.i kl< u domagający-.-h się realizacji hasła: „Za rów 
ną pracę — równa płaca".

„Konferencja Berlińska wy­
kazała, że chęć narzucenia na­
rodom „europejskiej wspólno­
ty obronnej" Jest główną prze­
szkodą na drodze do pokojowe­
go rozwiązania problemów eu­
ropejskich. „Europejska wspól­
nota obronna" — to Europa, 
skazana na rozbicie na 2 wro­
gie obozy, to dalszy ciąg

Członkowie
Biura Politycznego 
KC PZPR 
z I Sekretarzem KC PZPR 
Bolesławem Bierutem 
na czele zwiedzili 
wysiany w Zachęcie



Związek Radziecki 
konsekwentnie prowadzi politykę pokoju 

Nota rzędu radzieckiego do rządów Francji, Wielkiej Brytanii i USA

chnego pokoju 1 n'.©dopuszczę 
nla do nowej wojny świato­
wej.

Kierując się tymi względa 
ml. rząd radziecki na berliń­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
Wielkiej Brytanii. Stanów 
Zjednoczonych i ZSRR z>d- 
dal pod dyskusję wniosek w 
sprawie ,,zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie" 1 wysu­
nął w związku z tym projekt 
podstaw „ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie".

Projekt układu przewiduje 
utworzenie ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa, na 
podstawie zbiorowych wysił­
ków wszystkich państw Euro­
py. Uczestnikami układu mogą 
być wszystkie państwa euro­
pejskie. niezależnie od ich u- 
stroju społecznego, w tym rów 
nież Niemcy, przy czym do 
chwili zjednoczenia Niemiec u- 
czestnikami układu mogłyby 
być Niemiecka Republika De­
mokratyczna 1 Niemiecka Re­
publika Federalna. W wypad­
ku zbrojnel napaści na które­
goś z uczestników, układ prze 
widuje udzielenie pomocy pań 
6twu. które padło ofiarą agre­
sji, wszelkimi możliwymi środ­
kami, me wyłączając u+yefa si­
ły zbrojnej w celu przywróce­
nia 1 utrzymania międzyna,rodo 
wego pokoju i bezpieczeńst­
wa w Europie. Tak więc- pro­
jekt podstaw układu ogólno­
europejskiego ma na celu 
stworzenie skutecznego syste­
mu bez.p'eczeństwa zbiorowe­
go w Europie, zgodnie z za­
sadami Karty Narodów Zjed­
noczonych

Powołanie do życia ogólno­
europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego położyło 
by kres tworzeniu w Europie 
przeciwstawiających się so- 
ble militarnych ugrupowań 
państw. Powstawanie takich U- 
grupowań prowadzi nleuchron 
nie do zaostrzenia stosunków 
między państwami, do zwięk­
szenia wrogości 1 nieufności 
między nimi, nie mówiąc tuż o 
tym. że towarzyszy temu wy­
ścig zbro|eń ze wszystkimi wy 
pływającymi 6tąd dla naro­
dów konsekwencjami. Trzeba 
telcże się liczyć z tym, że u- 
tworzenfe militarnego ugrupo 
Wania, Jednych państw wywo­
łuje nieuchronni© odpowiedni© 
posunięcia ze strony lnnyćh 
naństw w calu zapewnienia 
Ich bezpieczeństwa.

W rezultacie powstał© svtu 
ocla, w której stosunki mię­
dzy państwami są oparte nie 
na dążeniu do wzalemncj 
współpracy dla dobra pokoju, 
lecz na takim przeciwstawia­
niu fednych patfatw innym pań 
stwom, które prowadzi nieu­
chronnie do wzmożenia napię­
cia w stosunkach miedzy ni­
mi. a przez to samo do zwlęk 
»»cnla groźby nowel wolny. 
W związku z tvm nie wolno 
n'» liczyć ale z faktom, że za­
równo pierwszą Jak 1 drugą 
wojnę światową poprzedziło u- 
tworzen'© przec’wsła,wlata- 
cych się sobie militarnych u- 
gruDowań państw, podział Eu­
ropy na dwa wrogie obozy. 
NI© wolno przy tym zapomi­
nać © tzczoeólnle n'ehezp'©ez- 
ne.l roli. Jaka odegrał mlllta- 
ryżm n'emleck! w tego rodzę- 
fu ugrupowaniach militar­
nych i w rozpętaniu pierwsze) 
t drug'ej wojny światowej. 
Wszystko to potwierdza zna­
czenie problemu polegającego 
no tvm, by rolltvce zmlnrzafą 
ret do ut.wo"-ęn’o przedwsfa- 

<nh’o m'1'tnr-
p DrZP-

foiiiv1-a £Vllłpr’7nr'j

(Dokończenie z 1 str.) 
clwko wyścigowi zbrojeń; de­
cyzja ta sprzyja rozwojowi Je 
szcze szerszego ruchu w obro 
nie pokoju. Światowa Federa­
cja Związków Zawodowych i 
należące do niej organizacje 
związkowe są zdecydowane po 
djąć nowe kroki, aby dopro­
wadzić do redukcji wydatków 
na zbrojenia, wydatków, któ­
re stanowią ciężkie brzemię 
dla mas pracujących.

Konferencja berlińska po­
stanowiła również zwołać 26 
kwietnia br. w Genewie kon­
ferencję z udziałem Chińskiej 
Republlkj Ludowej, która w 
ten sposób zajmle należne jej 
miejsce wśród wielkich mo­
carstw, aby pomóc w pokojo­
wym uregulowaniu kwestii ko 
reańoklej 1 aby omówić pro­
blem przywrócenia pokoju w 
Indochlnach.
SFZZ witając z zadowoleniem 

tę decyzję w imieniu przeszło 
80 milionów swych członków i 
w przekonaniu, że wyraża u- 
czucia milionów ludzi pracy 
nie należących do niej, dekla­
ruje swe całkowite poparcie 
dla narodów Indochln, które 
dążą do przywrócenia pokoju, 
wolności 1 niezawisłości naro­
dowej.

SFZZ oświadcza, że masy 
pracujące wszystkich krajów za 
chowując nadal czujność t mo­
cno dzierżąc w swych rękach 
sprawę obrony pokoju będą 
aktywnie działały na rzecz wy 
konania uzgodnionych decyzji 
powziętych na konferencji ber 
lińskiej.

Biuro Wykonawcze SFZZ u 
waża, że system bezpieczeńst­
wa w Europie może być trwa­
ły Jeśli oprze się na układzie 
o beznN^-zeństwie zbiorowym 
zawartym między wszystkimi.

wielkie mocarstwa, które wcho 
xłzlłv w skład koalicji antyhi­
tlerowskiej.

W związku z powyższym, 
kierując się niezmiennymi za>- 
sadami swej pokojowej pollty 
kl zagranicznej 1 dążąc do 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
rząd radziecki wyraża goto­
wość rozpatrzenia wspólnie z 
zainteresowanymi rządami spra 
wy udziału ZSRR w pakcie 
północno - atlantyckim.

Ponieważ rząd Francji, Jak 
również rządy Angllj 1 USA 
oświadczała, że dążą do osła­
bienia napięcia mlędzynarodo 
wego I do utrwalenia pokoju 
— należy się spodziewać, że 
ustosunkują się one pozytyw­
nie do tego, aby poczynić kro 
ki w kierunku zapewnienia ta- 
kle| sytuac|1, w której pakt 
północno - atlantycki nabrałby 
rzeczywiście obronnego chara 
kteru 1 aby powstały warunki

krajami europejskimi bez wy­
jątku.

W ten sposób zamiast remi 
lltaryzacji Niemiec zachodnich 
1 przeciwstawiania sobie róż­
nych ugrupowań państw euro­
pejskich, układ ten umożliwi 
stworzenie wspólnego frontu 
przeciwko wojnie, przeciwko 
agresji. W związku z tym 
SFZZ wzywa związki zawodo­
we krajów europejskich, a 
przede wszystkim niemiecką 
klasę robotniczą, aby przeciw 
stawiła 61ę wskrzeszeniu ml- 
litaryzmu niemieckiego 1 rewi 
zjonizmu, stanowiących powa­
żne nlebez-pieczeństwo dla po 
kołu i bezpieczeństwa między­
narodowego.

SFZZ wyraża życzenie, aby 
w czasie rokowań między czte­
rema wielkimi mocarstwami 1 
rządem austriackim powzięto 
decyzję, która pozwoli zawrzeć 
traktat państwowy z Austrią 
w interesie narodu austriackie 
go oraz w Interesie pokoju l 
bezpieczeństwa w Europie. 
Należy uczynić wszystko, aby 
w obliczu niebezpieczeństwa 
nowego Wehrmachtu naród au­
striacki nie okazał się tak Jak 
w 1038 roku wydany na pa­
stwę wskrzeszonego mllltaryz- 
mu niemieckiego.

Ma6y pracujące 1 Ich związ­
ki zawodowe mogą 1 powinny 
6wo.|ą coraz bardziej zdecy­
dowaną 1 energiczną walką, 
swoją Jednością akcji z szero­
kimi masami odegrać decydu­
jącą rolę w zapewnieniu zwy­
cięstwa sprawy pokoju.

SFZZ uroczyście deklaruje 
swą niezłomną wolę walki o 
realizację narodowej 1 między 
narodowe| Jedności akcji mas 
pracujących, o zwycięstwo 
wlelklei sprawy rozbrojenia, o 
słrWenla napięcia mlędżynaro 
dowego i zachowania Dokolu.

„Rząd radziecki uważa ż© 
konieczne zwrócić uwagę rzą 
du francuskiego na następu­
jąco fakty:

Związek Radziecki konse­
kwentnie prowadził i prowa­
dzi politykę pokoju, politykę 
zmierzającą do poprawy sto­
sunków między państwami. 
Znalazło to wyraz w propozy­
cjach, Jakie wysunął Związek 
Radziecki w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych w spra­
wie powszechnej redukcji 
zbrojeń. Jak równjeż w spra­
wie zakazu broni atomowej 1 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady.

Rozwiązanie problemu pow 
szechnei redukcji zbrojeń o- 
raz zakazu broni atomowej 1 
innych najbardzief nlebezp'e- 
cznych rodzajów broni maso­
wej zagłady oznaczałoby ol­
brzymie zmniejszenie cięża­
rów, jakie ponoszą obecnie 
narody w związku z trwają­
cym wyścigiem zbrojeń, oraz 
usunięcie niebezpieczeństwa 
zastosowania w celach niszczy 
dolskich wielkich odkryć na­
ukowych jakim jest odkrycie 
sposobów wykorzystywania e- 
nergli atomowej. Rnewiąza- 
r.ie tego zadania miałoby nie 
zmiemie doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia pokoju i bez- 
pitćziiMtwp, narodów. Dotych 
czas — jak wiadomo — nie 
udało się osiągnąć odpowied­
nich porozumień międzynaro­
dowych w wymieni on vch wy­
żej doniosłych zagadnieniach. 
— wskutek trudności. Jakie 
61 ę wyłoniły.

Jednakże okoliczność ta nie 
powinna zmniejszać znaczenia 
wysiłków państw, a przecie 
wsz.ystktm wielkich mocarstw, 
które ponosz.ą szczególną od­
powiedzialność ta utrzymanie 
pokoju międzynarodowego *— 
w dziedzinie osiągnięcia ta­
kich ^rozumień. Jeśli chodzi 
o Związek Radziecki, to bę­
dzie on również nadal pod­
kreślał konieczność znacznej 
redukcji zbrojeń t sil zbroj­
nych państw i osiągnięcia po 
rozumienia gwarantującego, 
że energia atomowa nie hę- 
dzie wykorzystana w celach 
niszczycielskich i w celu ma­
sowej zagłady ludzi. Znacze­
nie takich wysiłków wzrasta 
coraz bardziej, zwłaszcza w 
żwłażku z tym. że siła niszczy 
cielska broni atomowel zwlęk 
sza stę nieustannie: oprócz te 
go pojewila slć broń wodoro­
wa, której siła przewyższa 
wielokrotnie siłę broni atomo 
wej. Nie ulega wątpliwości, 
że zastosowanie broni atomo­
we] f wodorowej w czasie woj 
ny przyniosłoby narodom nie- 
zmieme nieszczęścia, oznacza 
loby masową eksterminację lu 
dności cywilnej, zburzenie 
wielkich miast będących ośro 
tikami nowoczesnego przemy­
słu, kultury i nauki, w tym 
również starych ośrodków Cy­
wilizacji. Jakimi aa najwięk­
sze stolice państw świata. Do 
kladając odpowiednich wysił­
ków w celu ułatwienia możl]- 
woścl osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie wymienionych 
wyżej doniosłych zagadnień, 
rząd radziecki wychodzi także 
z założenia, ż« istnieją rów- 
niaż. |nne nie wykorzystane 
jeszcze możliwości utrwaleni:: 
pokoju.

W twlązkif « tym należy 
przede -wszystkim podkreślić 
tnaczeuie sprawy utrwalenia 
bezpieczeństwa w Europie, ja 
ko, że utrzymanie pokoju w 
Europie ma decydujące zna­
czenie dla utrwalenia powsze

Z obrad IV Zjazdu
Niemieckiej Scc alistycznej Partii Jedności

BERLIN. W dniu 31 marca 
na IV Zjeździe Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED) w dalszym ciągu toczy­
ła się dyskusja nad referatem 
sprawozdawczym KC SED 1 
nad sprawozdaniem Centralnej 
Komisji Rewizyjnej i Central­
nej Komisji Kontroli Partyj­
nej. .

Zagajając posiedzenie przed­
południowe, przewodniczący 
Friedrich Ebert podał do wia­
domości. że w okresie przygo 
towań do IV Zjazdu 19.1-57 
robotników 1 przedstawicieli 
inteligencji pracującej zgłosiło 
chęć wstąpienia dp szeregów 
partii. * * *

1 bnt na posiedzeniu przed­
południowym IV Zjazdu SED 
obradom przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego KC 
SED K. Schlrdewan.

Przewodniczący obrad powi­
tał następnie obecnych na 
Zjeździe w charakterze gości 
— przewodniczącego Izby Ludo 
wej NRD J. Dieckmanna. wice-

powlada Jednocześnie Intere­
som utrwalenia pokotu na ca 
łym świecie. Dlatego właśnie 
idea bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie, zwłaszcza po 
konferencji berlińskiej, spot­
kała się już z aktywnym po­
parciem szeregu państw, jak 
również szerokich kół między­
narodowych.

Podczas dyskusji na kon­
ferencji berlińskiej nad pro­
pozycją radziecką w sprawie 
zawarcia układu ogólnoeuro­
pejskiego wyłoniły się różni­
ce zdań, któne uniemożliwiły 
osiągnięcie uzgodnionej decy­
zji. Biorąc lednakże pod uwa­
gę znaczenie, Jakie miałoby 
osiągnięcie odpowiedniego po­
rozumienia w tej doniosłej 
sprawie, rząd radziecki uwa­
ża za celowe dalsze rozpatry­
wanie tej propozycji.

W związku z dyskusją nad 
propozycją radziecka w spra­
wie zapewnienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
wypowiadano opinie, iż niepo­
żądane Jest, aby Stany Zjed­
noczone pozostawały poza u- 
kładem o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie. Licząc 
się z tą okolicznością | biorąc 
pod uwagę fakt, że Stany Zje­
dnoczone brały udział pod­
czas drugiej wojny światowej 
we wspólnej walce z agresją 
hitlerowska Jak również odpo­
wiedzialność, jaką Stany Zjed- 
noczone wraz ze Związkiem 
Radzieckim, Francją | Wielką 
Brytanią ponoszą za powojen- 
no uregulowanie problemów 
Europy, licząc się Jednocześ­
nie z punktem widzenia wyra­
żonym przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych na konferencji 
berlińskiej — rząd radziecki 
nie widzi ze swej strony przo- 
szkód do pozytywnego rozwią­
zania sprawy udżjalu Stanów 
Zjednoczonych w „ogólnoeuro­
pejskim układzie o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie". 
Tak więc trudności na drodze 
do osiągnięcia porozumienia 
w sprawie utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w» 
Europie, na które wskazywa­
no dotychczas, powinny były 
by odpaść. Podczas dyskusji 
ncd propozycją radziecką w 
sprawie ogólnoeuropejskiego 
układu, na konferencji berliń­
skiej poruszano także sprawę 
dotyczącą miejsca 1 roli „or­
ganizacji paktu północno­
atlantyckiego" w związku 2 
tworzeniem systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie. Przedstawiciele Franzjl, 
jak również Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych twler 
dzlll przy tym, te pakt północ- 
noaślantyckl ma charakter o- 
bronny | me Jest wymierzony 
przeciwko żadnemu państwu 
lub grupie państw. Oficjal­
ni przedstawiciele Francji. 
Jak również Stanów Zjed­
noczonych i Wielkiej Bryta­
nii. mówiąc o propozycjach ra­
dzieckich w sprawie utworze 
ula ogólnoeuropejskiego syete 
mu bezpieczeństwa zbiorowe­
go, składają tego rodzaju o- 
śwladczenia także po konferen 
cji berlińskiej.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego wobec paktu pół­
nocno - atlantyckiego |est do 
brze znane. Rząd ZSRR nie 
podzielał i również obecnie 
nie może pedz.ielać zdania, że 
pakt ten charakter obron­
ny. Rząd radziecki wychodzi 
przy tym i założenia, że pakt 
północno - atlantycki stano­
wi zamknięte ugrupowanie 
państw, że Ignoruje problem 
zapobieżenia nowej agresji 
niemieckiej, a ponieważ spo­
śród wielkich mocarstw, któ­
re brały udział w koalicji an­
tyhitlerowskiej — w pakcie 
tym nie uczestniczy Jedynie 
ZSRR, przeto pakt północno - 
atlantycki nie może nie być u- 
ważany za układ agresywny 
wymierzony przeciwko Zwląz 
kowt Radzieckiemu.

Rozumie się samo przez się. 
że „organizacja paktu północ 
n© - atlantyckiego" mogłaby w 
odr>ow!©dnich warunkach stra­
cić swól agresywny charakter 
w wm-dku. gdyby Jot uczest­
nikami stały e'.e wszystkie

wykluczające możność wciąg­
nięcia tej lub lnnel części Nie 
mleć do ugrupowań militar­
nych. W tym wypadku „orga-> 
nlzacJa paktu północno • attan 
tycklego" przestałaby być 
zamkniętym militarnym ugru­
powaniem państw, stałaby się 
dostępna dla Innych krajów 
europejskich, co równocześnie* 
z utworzeniem skutecznego sy 
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie miałoby bar­
dzo doniosłe znaczenie dla oJ 
trwalenla powszechnego poko­
ju.

Rząd radziecki Uważa, że 
powstające w związku z tym 
zagadnienia mogłyby być roz 
wlazane ku zadowoleniu wszysf 
kich zainteresowanych państw, 
w Imię umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów".

Rząd radziecki wystosował 
noty analogicznej treści rów­
nież do rządów Anglii I USA.

MOSKWA. Agencja TA3S podaje:
W dniu 31 marca br. minister Spraw Zagranicznych 

ZSRR W. M. Molotow przyjął ambasadora Francji 
w ZSRR p. L. Joxe’a, ambasadora Wielkiej Brytanii 
W’ ZSRR p. W. Haytera 1 ambasadora Stanów Zjednoczo- 
nych w ZSRR p. C. Bohlena i wręczył im analogiczne 
noty rządu radzieckiego do rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych.

Tekst noty rządu radzieckiego do rządu francuskiego 
jest następujący:

współpracy między wszystki­
mi państwami europejskimi w 
celu utrzymania 1 utrwalenia 
pokoju, taka współpraca mię 
dzy wszystkimi państwami eu­
ropejskimi zarówno wielkimi 
Jak 1 małymi, niezależnie od 
ich ustroju społecznego dala 
by możność uniknięcia sytua­
cji, w której Europa jest co 
pewien czas wciągana do ni­
szczycielskich wojen, o czym 
świadczy historia państw eu- 
ropelsklch w ostatnim stuleciu.

Dlatego właśnie rząd ra­
dziecki zwracał niejednokrot­
nie uwagę rządu francuskiego, 
lak również rządów Wielkiej 
Brytanii 1 Stanów Zjednoczo­
nych na niebezpieczeństwo 
związane z tworzeniem mili­
tarnych ugrupowań państw. 
W szczególności rząd radziec­
ki zwracał na, to uwagę w 
związku z planami utworzenia 
tak zwanej „europejskiej 
wspólnoty obronnej", planami 
które prowadzą do wskrzesze­
nia mllitaryzmu niemieckiego 
ze wszystkimi wypływającymi 
stąd niebezpiecznymi konse­
kwencjami dla pokoju w Euro 
ple. a zwłaszcza dla bezpleczeń 
stwa państw sąsiadujących z 
Niemcami zachodnimi.

Jak wiadomo, plany utwo­
rzenia „europejskiei wspólno­
ty obronne!" przewidują pow­
stanie zamkniętego ugrupowa­
nia militarnego sześciu państw 
europejskich, pod którego fla­
gą ma być zorganizowana tak 
zwana „armia europejska" 
składająca się z sił zbrojnych 
Francji, Włoch, Belgii, Holan 
dli, Luksemburga oraz. Nie­
miec zachodnich. Główną rolę 
w tej „armii europejskiej" ma 
Ją odgrywać zachodnio - nie­
mieckie siły zbrojne pod do­
wództwem generałów hltlerow 
sklćh, co jest sprzeczne t zo­
bowiązaniami powziętymi 
przez Francję, Wielką Bryta­
nię 1 Stany Zjednoczone wraz 
ze Związklerń Radzieckim, a 
przewdującyml. że wskrzesze­
ni mllitaryzmu niemieckiego 
jest niedopuszczalne; należy 
przy tym zaznaczyć, że już o- 
beeni prnlektufe 6lę utworze 
nie kilkudziesięciu dywizji za­
chodnio - niemieckich.

Wiadomo także powszech­
nie. że w związku z planami 
zorganizowania „armii eurODej 
sklej", zachodnlo-nlemleckle 
koła rządzące stawiała sobie 
jawnie za cel przyśpieszenie 
remllitaryzac.il Niemiec zacho­
dnich | podjęcie kroków zmie­
rzających do utworzenia regu­
larnych wojsk wszystkich ro­
dzajów broni oraz że nie uwa­
żają za konieczne ukrywać 
swych agresywnych zamiarów 
wobec państw sąsiednich. Mi­
łujące pokóf narody Europy, a 
w szczególności sąsiedzi Nie­
miec zachodnich, nie mogą 
wobec tego nie odczuwać uza­
sadnionego niepokoju o swe 
bezpieczeństwo w związku z 
groźbą. Jaka stanowi wskrze­
szany mllltaryzm niemiecki i 
wciąganie Niemiec zachodnich 
do „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej".

Kroczenie drogą wskrzesza­
nia mllitaryzmu niemieckiego 
1 tworzenia ugrupowań militar­
nych w Europie nie tylko nie 
przyczynia się do utrwalenia 
pokoju, lecz wręcz przeciwnie, 
oznacza przygotowania do no­
wel wojny.

A tymczasem dziś, jak nigdy 
dotychczas, konieczno Jest, aby 
wszystkie miłujące pokój pań­
stwa, przede wszystkim zaś 
wielkie mocarstwa, skoncentro­
wały swo wysiłki po to, any 
zapobiec nowej wojnie, aby 
narody Europy, a więc rów­
nież i naród niemiecki, nie zo­
stały wciągnięte do nowej 
wojny, która w obecnych wa­
runkach stanowi szczególne 
niebezpieczeństwo dla naro­
dów. Zadanie to może być po­
myślnie rozwiązane, |eśl| za­
miast przeciwstawiających się 
sobie militarnych ugrupowań 
państw europejskich stworzony 
będzie w Europie system bez­
pieczeństwa. oparty na wspól­
nych wysiłkach wszystkich 
państw' europejskich. Utworze­
nie takiego systemu bezpiec-eu 
stwa zbiorowego w Europie od-

premiera NRD 1 przewodniczą­
cego Partii Liberalno-Demo­
kratycznej H. Locha, wlcepre\ 
mlera NRD | przewodniczące­
go Unii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej O. Nuschka 1 in­
nych.

Przewodniczący udzielił m. 
jn. głosu członkowi Prezydium 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, zastępcy Przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. Mlkojanowl, który 
powitał Zjazd w imieniu 
KPZR. Uczestnicy Zjazdu urzą 
dzlłi huczną owację na cześć 
wielkiej Komunistycznej Partu 
Związku Radzieckiego, na 
cześć wielkiego Kralu Rad.

W godzinach popołudnio­
wych przewodniczący udzielił 
głosu członkowi Blura Poli­
tycznego KC PZPR F. J. lói- 
wiakowl, który w Imieniu 
PZPR przekazał serdeczne po­
zdrowienia IV Zjazdowi. Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności. Delegaci gorąco wi­
tali mówcę 1 przyjęli Jego prze 
mówienie hucznymi owacjami.

Deklaracja B ura Wykonawczego ŚFZZ
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Nawozy sztuczne dla wsiNa marginesie procesu kułackiej szajki w Złotowie

Bądźmy czujni!

„Aprilisowy telefonogram“?

*

Trwoig doita- 
wy naworów 
sztucznych prze­
znaczonych na 
wiosen-u kampa 
nię siewną. Za­
łoga Kędzierzy­
na wysłała już 
do 57 gminnych 
spółdzielni sale- 
trzok ąranulowa 
ny dla chłopów 

gospodarują­
cych mdywidual- 
nie Każdy dzień 
coraz bardziej 
przybliża załogę 

kędzierzyńską 
do osiqgnięcic 
planowanej zdol 
ności produkcyj 
nej dotychczas 
uruchomionych 
urzqdzeń.

Na zdjęciu: 
pakowanie sa>e- 
trzaku granulo- 
wnneqo w wor­
ki 50 kg. Przy 
pracy - Franci­
szek Musiał.

(Fot - CAF)

1 kwietnia, godzina 14,00 ze­
spół PGR Biesowice, row. Mia­
stko.

— Czy lest dyrektor zespo- 
lut — pytamy.

— Nie ma, nie ma również 
starszego agronoma — odpo 
włada sekretarka.

PGR Clecholub. — Nie ma 
kierownika gospodarstwa. PGR 
Osowo — nie ma kierownika 
gospodarstwa... W żadnym z 
12 gospodarstw zespołu nie ma 
kierownika. Wracamy do Bie- 
sowie.

— Gdzie są więc wszyscy 
kierownicy!

Sekretarka w zepole odpo­
wiada zdziwiona:

— Jak to, nie wiecie! Prze­
czytacie teleionograml

Czytamy:
„Do wszystkich dyrektorów 

zespołów Zjednoczenia PGR 
SŁAWNO.

W dniu 112 kwietnia, o go 
dżinie 9, zgłoszą się do Z/edno 
czenia w Słupsku wszyscy ci 
kierownicy gospodarstw, któ­
rzy w rb. nie byli na kursie 
przeciwstonkowym. Dyrektorzy 
zespołów dopilnują, aby wszys­
cy ci kierownicy zostali prze­
szkoleni w tych dniach, 
aby w czasie trwania akcji siew­

na. Później okazało się, te są 
one fałszywe.

Zeznania oskarżonych 1 świad 
ków w toku procesu obnaży­
ły fakty kułackiego wyzysku 1 
oszustwa zamaskowanego naj­
przeróżniejszymi sposobami, 
fakty wrogiej. antyludowej 
działalności.

I coraz mocnlel przypomi­
na się nauka Stalina, te nie 
wolno wroga klasowego wyo­
brażać sobie Jednakowo Jako 
zbira z nożem w zębach 1 przy 
ciętym karabinem w ręku, że 
maskuje się on, zmienia swą 
postać 1 metody działania w 
zależności od warunków miej­
sca 1 czasu. Ale nadal pozo- 
staje niebezpiecznym.

PRZEKUPSTWO 1 WÓDKA...

Pewnego dnia zjawił się u 
magazyniera GS w Kleszczy- 
nle Stanisława Gondka znany 
w sąsiednim, wyrzyskim powie 
cle bogacz Teofil Pisula. 0- 
blecując mu „złote góry", kar­
miąc pochlebstwami, usiłował 
nakłonić do wystawienia fał­
szywych kwitów stwierdzają­
cych dostawę zl>oża na .piano 
wy 6kup. Początkowo Gondek 
wahał się ze spełnieniem pro 
śhy Pisuli. Ale kułak nie re­
zygnował — przyszedł do nie 
go po raz drugi, a następnie 
nasłał swego krewniaka, rów­
nież pracującego w GS-le Lu­
cjana Pisulę, aby ten przeła­
mał wahania magazyniera. Kle 
dy wreszcie zjawił się u Gond 
ka po raz trzeci z butelką wód 
kl, ten... zgodził się wystawić 
fałszywy kwit.

Przygotowania do powołania gromadzkich rad narodowych 
wymagają szerokiej pracy politycznej

Podstawowym warunkiem realizacji zadań postawionych 
przez II Zjazd przed koszalińską organizacją partyjną jest 
rozszerzenlo I podniesienie na wyższy poziom pracy poli­
tycznej, umacnianie więzi partii z masami pracującego chłop­
stwa.

Stwierdzić trzeba, że nie zawsze 1 nie wszędzie troska or­
ganizacji partyjnych o zacieśnienie więzi z masami pracują­
cego chłopstwa była należyta. Nieraz słyszeliśmy narzekania 
na brak częstszych, bezpośrednich kontaktów instancji po­
wiatowych, a nawet 1 gminnych z terenem, na niejedno­
krotne pozostawianie organizacji gromadzkich samym sobie. 
Na ten stan rzeczy złożyło się wiele przyczyn.

Niewątpliwie dużym utrudnieniem dla pracy politycznej 
w gromadach jest między innymi dotychczasowy podział ad­
ministracyjny państwa.

Do likwidacji tego stanu zmierza Uchwala Rady Państwa 
1 Rady Ministrów w sprawie prac przygotowawczych do 
powołania gromadzkich rad narodowych. Uchwała ta po­
siada szczególne znaczenie dla naszego województwa, gdzie 
w wielu powiatach takich np. jak Słupsk i Szczecinek prze­
ważają duże gminy liczące nieraz do 20 gromad. Toteż utwo­
rzenie zamiast dotychczasowych gmin, gromad podporządko­
wanych bezpośrednio władzom powiatowym oznacza uspraw­
nienie życia politycznego i gospodarczego na wsi koszaliń­
skiej.

Powołanie gromadzkich rad narodowych stworzy więc moż­
liwości dokładniejszego rozeznania problemów i potrzeb te­
renowych, zapewni warunki dla skuteczniejszej realizacji 
wytycznych partii 1 rządu w walce o podniesienie produkcji 
rolnej, o polepszenie materialnych 1 kulturalnych warunków 
życiowych chłopów pracujących. Reforma administracyjna 
przyczyni się też do szerszego włączenia chłopów pracują­
cych w rządzenie państwem, wzmocni Ich kontrolę nad dzia­
łalnością organów swojej władzy państwowej, stanie się po­
ważnym orężem w walce przeciw biurokratyzmowi.

Wprowadzenie nowego podziału administracyjnego ozna­
czać będzie istotne przemiany w życiu społeczno politycznym 
wsi, stworzy warunki dla podniesienia roli i zasięgu działa­
nia podstawowych organizacji partyjnych w naszych groma­
dach, dla uaktywnienia organizacji społecznych 1 kulturalno- 
oświatowych na wsi i wzmocnienia ich łączności z organami 
władzy ludowej.

Prace przygotowawcze do podziału administracyjnego 
w' naszym województwie są już zaawansowane. Przy prezy­
diach wojewódzkiej, powiatowych 1 gminnych rad narodo-

nej nię odrywać się od pilnych 
robót polowych. (podkreślenie 
nasze).

Podpisał
Dyrektor Zjednoczenia 

‘ inż. Korzyński
Poprzedniego dnia, tj. 31 mar­

ca wieczorem.
Rozmawiają przez tele'on 

dyiektor zespołu Biesowice 
tow. Jażdżewski i kie­
rownik PGR Warcino tow, 
Przygodzki.

Dyrektor czyta telefonogram, 
tow. Przygodzki słucha z co 
raz większym niedowierzaniem.

— Powtórzcie! — krzyczy 
przez słuchawkę — na kurs? 
Teraz! „Żeby potem nie odry­
wać sie od pilnych robót!1* 
Przecież la jut sieję! Groch, 
owies, lak najszybciejl Ja chcą 
siać!

Dyrektor: Czyta jestcze raz 
l kończy: Musicie jechać. Tele­
fonogram!

1 kwietnia godz. 6 rano.
Tow. Przygodzki idzie pieszo 

z Warclna na siacie kole/ową 
w Kenlcach. Dwu kółka ml, kon­
no, pieszo podążała do stacji 
i inni kierownicy. Jada na kurs.

1 kwietnia codzina 9 rano. 
Zjednoczenie PGR Słupsk.

Około IM kierowników PGR 
cieką w Zjednoczeniu. Jedni 
stedza na biurkach, drudzy na 
krzesłach lid. W Zjednoczeniu, 
prócz kilku maszynistek, nie 
ma prawie nikogo.

— Wszyscy w terenie, — 
mówi sekretarka — przecież 
mamy akcie siewną, pilne ro. 
boty w polu.

1 kwietnia godzina 12 w po­
łudnie.

Kierownicy PGR nadal sie­
dzą. Wreszcie ztawla się ja­
kiś obywatel w okularach.

My na kurs — krzyczą je­
den przez drugiego kierowni­
cy. •

— Na kurs? Możecie się ro­
zejść — odpowiada obywatel 
w okularach. — Wykładowcy 
się nie zgłosili.

Kierownicy gospodarstw ro­
zeszli się więc. Jedni poszli do 
gospody, drudzy postanowili 
zostać do wieczora, by pójić 
do kina, zaś kierownicy z ze­
społu Biesowice udali sie na 
stacie kolejowa, bo — przecież 
trzeba siać.

W pociągu.
Kierownicy gospodarstw roz­

mawiała miedzy sobą.
— Cale szczęście — mówi le- 

den z nich — że tylko leden 
dzień straciliśmy. Można było 
srroclć dwa, gdyby ten kurs 
doszedł do skutku. Ale w tym 
zjednoczeniu bałagani

— Jaki tam znów bałagan— 
wtrącił któryż. — Przecież dzli 
1 kwietnia! Prima Aprilis! Na 
brali nasi

— Można nabrać, ale nie tok 
— młwl zirytowany tow. Przy- 
godzkl. — Siać przecież trzeba!

• « •

Cale to zdarzenie lest nleste 
ty prawdziwe. Telelonoaram 
odpisany dosłownie. Kilkudzie 
stęciu kierowników PGR niepo 
trzebnie zostało oderwanych od 
p-acy, tracąc ooółem kilkaset 
godzin roboczych.

(Jotel)

Teraz kułacka kilka miała 
Już magazyniera w ręku. Z co 
raz to nowymi żądaniami przy 
chodził do Gondka Teofil Pi­
sula. Zdobył kwity dla siebie 
1 swych braci, za odpowied­
nim wynagrodzeniem dostar­
czył też kwity dla swego 
szwagra Konka I kumotra Mu 
dyny. Za pośrednictwem Inne­
go pracownika GS — Litwina 
ubił z Gondkiem Interes kułak 
z Walentynowa Loeoś — | za 
fałszywe kwity dostawy zboża 
1 ziemniaków podarował* Gond 
kowj tucznika.

I tak w okresie kampanii 
skupu, gdy tysiące uczciwych 
chłopów wypełniało swe obo­
wiązki wobec klasy robotni­
czej, szajka kułaków 1 ich po­
pleczników oszukiwała władzę 
ludową, okradała masy pracu­
jące, spekulowała 1 bogaciła 
Się.

GAPIOSTWO
I BRAK CZUJNOŚCI 
OTWIERA WROGOWI 

DRZWI

Jak to elę stało, że szajka 
oszustów mogła tak bezkarnie 
fałszować kwity? Podczas 
dwóch dni procesu przewinę­
ło się przed sądem wielu śwla 
dków mówiących o panują­
cych w GS Kleszczyn® stosun­
kach. Coraz jaśniejszym sta­
wał się obraz beztroskiego ga­
piostwa, ślepoty politycznej 1 
karygodnego braku czujności. 

Kwitarlusze — zeznawał 
świadek Konarski, kierownik 
skupu — leżały w naszym 
GS-le na otwartej półce bez 
żadnego zabezpieczenia. Miał 
do nich dostęp każdy przeby­
wający w biurze GS...

— Wszyscy referenci 1 ma­
gazynierzy GS posiadali jed­
nakowe pieczątki. Umożliwiało 
to stemplowanie przez każde­
go posiadacza pieczątki wszyst 
kich pism, czy też kwitów.

Mógł w ten sposób po skra- 
dzenlu kwitarlusze fałszować 
dowolne kwity magazynier 
Gondek, mógł również wysta­
wiać kwity stwierdzające do­
stawę żywca ref. skupu drobiu 
Lucjan Pisula.

— W kasie nie sprawdzano 
dowodów. Pieniądze mógł po­
brać każdy,, kto zgłosił się z 
kwitem bez względu na to, na 
czyje wystawiony był nazwi­
sko...

CORAZ sprawniej 1 szerzej realizowany jest pro­
gram Zwiększonej pomocy klasy robotniczej dla 
wsi, plan szybkiego wzrostu produkcji rolnej skon- 

kretyzowa/y w uchwałach II Zjazdu partii. Wędrują na 
wieś tysiące wagonów wyładowanych workami nawozów 
sztucznych, materiałami budowlanymi, narzędziami rolni- 
czym i, itd. Na polach pracują coraz to nowe setki trak- 
tor<As, kombajnów, kultywatorów — maszyn ułatwiających 
coraz lepszą uprawę gleby. Nowoczesna agrotechnlka oba­
la coraz śmielej stare, zacofane metody pracy hamujące 
/Wzrost plonów. W wiosenną kampanię siewną wstępujemy 
lepiej przygotowani niż w lalach ubiegłych.

Ale nie wolno ani na chwilę zapominać, że wielki plan 
podniesienia produkcji rolnej, podniesienia dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy w naszym kraju wykonujemy w wa­
runkach zaostrzającej się walki klasowej na wsi, w co 
dziennej, ciężkiej bitwie z tysiącem przeszkód, z próbami 
wrogiej roboty i dywersji, szczególnie ze strony elemen­
tów kułacko - spekulacyjnych. Wróg usiłuje na każdym 
odcinku przeszkadzać nam w realizacji tych wielkich za­
dań. Świadczą o tym dziesiątki różnych przykładów 1 z te­
renu naszego województwa, świadczy o tym również spra­
wa gminnej spółdzielni w Kieszczynie.

i Q marca rozpoczęła się 
przed Sądem Wojewódz­

kim na 6esji wyjazdowej w Zło 
towle rozprawa, która obnaży­
ła wyraźnie perfidne formy ku 
lackiego wyzysku 1 walki z 
władzą ludową, która pokazała 
nam jak groźne mogą być dla 
nas nie zdemaskowane w porę 
kułackie machinacje.

Na ławie oskarżonych za­
siadło 3 kułaków, którzy oszu- 
stwem usiłowali wykręcić się 
od wypełnienia obowiązko­
wych dostaw dla państwa o- 
raz 3 pracowników Gminnej 
Spółdzielni w Kieszczynie, któ 
rzy omotani kułackimi namo­
wami dopuścili się sfałszowa­
nia kwitów obowiązkowych do­
staw zboża i żywca. Za te w la 
śnie popełnione wobec narodu 
przestępstwa stanęli przed są­
dem.

DWA OBLICZA 
KUŁAKA MUDYNY

Oskarżony Jan Łosoś Jest 
w Walentynowie (pow. Wy­
rzysk — woj. bydgoskie) po­
siadaczem 26-hektarowego go 
6Podarstwa. Widocznie do­
chód Jaki przynosiły mu te 
hektary, 10 sztuk bydła, po­
nad 10 świń, 2 konie, owce, 
drób itd. — uważał za niedo­
stateczny, gdyż Już przed 4 
laty przeprowadził oszukańczy 
rozdział, gospodarki przepisu­
jąc pozornie część ziemi na 
podstawioną krewną, a w rze­
czywistości nadal Ją uprawia­
jąc i zbierając plony z całości. 
Zatrudniał przy tym od lat si­
ły najemne. Poprzez swego 
„znajomego" — pracownika 
GS w Kieszczynie — Litwina 
wystarał się też o fałszywe 
kwity stwierdzające dostarcze­
nie do GS zboża 1 ziemniaków 
na poczet obowiązkowych do­
staw,

Niegorzej powodziło się 
drugiemu bogaczowi Konrado­
wi Konkowt z Wiktorówki w 
tymże 6amym powiecie — 20 
ha dobrej ziemi, 3 konie, 7 
krów... Poprzez swyoh kumo­
trów i krewnych umiał sobie 
„zorganizować” fałszywe kwi­
ty na 9 ton zboża, 600 kg. ży­
wca. Dzięki tomu uznany zo­
stał za przodującego chłopa 1 
zaproszony m zjazd powiato­
wy. Chciwość 1 oszustwo szło 
n niego w parze z bezczelno­
ścią.

Julian Mudyna uchodzić 
cliclał w gromadzie Wiktorów 
ko za aktywistę. Komendant 
Ochotniczni Straży Pożarnej. 
czL-nck TPPR. ZSĆh... Nie by 
lo organizacji, do której nie 
zapisałby 6ię. Zdołał się na­
wet wśliznąć w szeregi człon­
ków ZSL t zdobyć nawet opi­
nię „aktywnego członka". Ale 
6poza tego fałszywego oblicza 
Mudyny — „aktywisty" rózga 
danego na wszystkich zebra­
niach „działacza" wyglada pra 
wdzlwe maskowane oblicze — 
wyzyskiwacza i kułaka.

Na swych 31 ha ziemi, przy 
obrządzaniu 5 koni, 10 świń 
1 dużej ilości innego inwenta­
rza zatrudniał służąca oraz nie 
dorozwlnlętego umysłowo cliło 
paka. Nielekka była ich słu­
żba. — Nieubezpirczenl, poziha 
wleni opiekł, sypiali w oborze 
harowali od świtu do nocy. W 
roku 1952 Mudyna karany był 
za opór w realizacji obowiąz­
kowych ekwtaw dia państwa. 
W roku 1953 wykazał się 
przed delegaturą M'nL'terfwa 
Skonu kwitami z GS Kleszczy

wych działają komisje podziału administracyjnego. Oto jakie 
zadania stoją przed nimi:

Pracę tych komisji musi cechować nie tylko znajomość 
organizacyjnych zasad podziału, lecz również wielkie zrozu­
mienie sensu reformy — ustalenie granic nowych gromad 
1 siedzib Ich rad — winno nastąpić w oparciu o słuszne sta­
nowisko mas chłopskich, przy ich udziale i w porozumieniu 
z aktywem gromadzkim.

Niektóre powiatowe komisje podziału administracyjnego 
cechuje jeszcze biurokratyczny stosunek do swych zadań, wy­
rażający się w narzucaniu siedzib gromadzkich rad narodo­
wych bez. porozumienia się z. aktywem gromadzkim, a nie­
kiedy nawet wbrew jego stanowisku.

Zdarza się również, że w toku prac przygotowawczych 
organizacje partyjne nie prowadzą szerokiej pracy polltycz- 
no-wyjaśniającej.

Dlatego też Jednym z obowiązków organizacji gromadz­
kich jest rozwinąć w tym okresie szeroką dyskusję wśród 
pracujących chłopów, pokazać związane z powołaniem gro­
madzkich rad narodowych perspektywy rozwoju wsi kosza­
lińskiej.

Nie wolno również zapominać, że wróg klasowy nie śpi. 
Wiemy, że kułacy szerzą różnorodne plotki. Rozumieją oni 
bowiem dobrze, ze władzę w gromadzkich radach narodo 
wych sprawować będą małorolni 1 średniorolni chłopi, że 
kułakowi trudniej będzie oszukiwać władzę ludową, bo ze 
szczebla gromadzkiej rady lepiej i wyraźniej zobaczą kułaka 
niż w dużej gminie.

I o tym trzeba chłopom mówić, trzeba Im wyjaśniać, że 
Istnienie na miejscu, w gromadzie, organu władzy ludowej, to 
szybsze 1 konsekwentniejsze reagowanie na troski ] bolączki 
chłopów pracujących, to ułatwienie demaskowania wroga kia 
sowego, to szybsze 1 pełniejsze wprowadzenie w życie polityk) 
partii 1 rządu na wsi.

Stoi więc przed komisjami podziału administracyjnego, 
Instancjami i organizacjami partyjnymi, radnymi, aktywem 
rad narodowych 1 organizacji masowych, zadanie pogłębiania 
pracy politycznej, uświadamiającej, by każdy chłop zrozu 
miał, że w przeprowadzaniu reformy żywotnie Jest zaintere­
sowany.

Tylko polityczne przygotowanie mas pracującego chłop­
stwa zabezpieczy warunki dla zgodnego z potrzebami wsj po­
działu gmin na gromady, stworzy właściwy klimat dla czeka 
Jących nas jeslenlą wyborów do rad narodowych.

K.

Były prezes GS Paweł Brze 
zlńsk) nie interesował sie swy 
mi pracownikami, na terenie 
GS nie było żadne| pracy po­
litycznej, w okresie najbar- 
dzje| wytężonei walki o skup 
dominowała atmosfera beztro­
ski. niedbalstwa | biurokracji. 
W tak lei sytuacji wróg miał 
ułatwione zadanie.

A przecież w Kieszczynie 
Jest KG partii. GRN— czy in­
teresowały się choć trochę 
GS-em?

NAUKA DLA NAS 
WSZYSTKICH

.....W imieniu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej sąd 
skazuje osk. Jana Łososia mi I 
7 lat więzienia. Konrada Kon­
ka na 8 lat więzienia, osk. Lu 
cjana Pisulę na 5 lat więzie­
nia, osk. Bernarda Gondka na 
4 lata więzienia, osk. Włady­
sława Litwina na 3 lata wię­
zienia. Ponadto oskarżeni po­
zbawieni zostają praw obywa­
telskich na okres od 1 do 4 
lat"...

Władza ludowa położyła 
[ kres przestępczej, wrogiej 
działalności, winni ponieśli za 
służoną karę. Ale czv nam wol 
no popadać w samouspokoje- 
nie w przekonaniu, że sprawa 
została załatwiona?

Wyciągnijmy z tego proce­
su, który tak wyraźnie poka­
zał całą ohydę i nlebezpleczeń 
stwo wrogiej, kułackiei robo­
ty wszystkie wnioski:

Wzmocnijmy kontrole poli­
tyczną i gospodarczą ’ naszych 
GS-ów. Są one ważnym narzę­
dziem naszej gospodarki na 
wsi. Poprzez nie płynie bo­
wiem rosnący strumień pomo­
cy produkcyjnej klasy robotni 
czej dla chłopstwa pracujące 
go. pomocy, która często jesz 
cze przechwytywana Jest przez 
elementy kulacko-spekulacyj- 
ne.

Wzmacniając więź ż tere­
nem, uaktywniając politycz­
nie nasze chłopstwo pracują­
ce nie pozwólmy ta.kim jak 
Mudyna, Gondek czy Pisula u 
prawtać bezczelnego, kułackie 
go wyzysku i rzucać kłód na 
drodze do nowej, socjallstycz 
nej wsi.

Bądźmy czujni!
L. GNOT.



Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizinu-Leninizmu

W poniedziałek, dnia 5.IV.54 r. 
odbędą się następujące zajęcia:

DLA ItOKU WSTĘPNEGO ud 
godz. 13 — lS-teJ powtórka w cru 
pach seminaryjnych z historii poi 
sklcgo ruchu lohotnlczcgo. We 
wtorek: cały dzień kolokwium z 
historii polskiego ruchu-robotni- 
czego w gmachu KW PZPR.

DLA ROKU I-GO: od godz. 12 — 
14-teJ seminarium z historii pol­
skiego ruchu robotniczego: „Ro­
zwój kapitalizmu w Polsce i na­
rodziny klasy robotniczej*1. „Wiel­
ki Proletariat — pierwsza rewolu 
cyjna partia polskiej klasy robot­
niczej".

Od godz. 13 — 19-teJ wykład z 
ękonomll politycznej: „Reproduk 
cja kapitalistyczna 1 kryzysy eko 
nomlczne".

Od godz. 19 — 21-ej wykład z 
nauki o Konstytucji „Ustrój spo­
łeczno-gospodarczy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej".

We wtorek te same zajęcia dla 
towarzyszy z aparatu partyjnego, 
którzy będą w poniedziałek w te 
renie.

O godz. 16-teJ dodatkowe kolo­
kwium z historii KPZR dla tych, 
którzy do kolokwium nie przystą 
pili w poprzednim terminie.

Zapisy
flo Zasadniczej Szkoły 
łlyboiówslua Morskiego

2-letnla Zasadnicza Szkoła Ry­
bołówstwa Morskiego w Darłowie, 
ul. Szpitalna 1 przyjmuje zapisy 
kandydatów na rybaków I moto­
rzystów kutrowych. Uczniowie 
tej szkoły będą mieli zapewnione 
Internat, wyżywienie i ubranie.

Warunki przyjęcia:
— przyjęci mogą być kandydaci 

Urodzeni w latach 1937 1 38,
— ukończenie 7 klas szkoły pod 

stawowej,
— zaświadczenie lekarskie o 

przydatności do zawodu rybackie 
10.

Zapisy trwają do dnia 15 bm.

Spotkanie 
konsumentów 

i sprzedawców 
Prezydium MRN w Koszali­

nie wspólnie z MHD, PSS. 
„Spólnotą Pracy" 1 Koszaliń­
skimi Zakładami Gastrono­
micznymi organizuje w dniu 
4 kwietnia br. o godz. 10 w sa 
11 Woj. Domu Kultury przy 
ul. Zwycięstwa 103 

SPOTKANIE KONSUMENTÓW 
ZE SPRZEDAWCAMI

Zasadniczą częścią spotka­
nia będzie ogólna dyskusja na 
temat jakości pieczywa, wę­
dlin, higieny 1 kultury obsłu­
gi.

KOSZALIN — W sali przy ul. 
Pawła Findera 12

„Teatr Satyryków".

Seanse godz. 18 I 20.
Nledz. godz. 16, 18 i 20.

„Młoda Gwardia" — Rokossowo— 
„Czuk I Hek",

Seans godz. 19.
Miedz, godz. 17 1 19.

SŁUPSK — „Polonia" — 
„Dziennik marynarza".

Seanse godz. 18. 18 I 20. 
Miedz, godz. 1«, 18 I 20.

SŁAWNO — „Stawa" — 
,.Tajne akta firmy Soivay".

Seans godz. 19.
Miedz, godz. 17 1 19.

DARŁOWO — „Bajka — 
„Zagubione melodie”.

Seans godz. 19.
Miedz, godz. 15, 17 i 19.

USTKA — „Delfin" — 
„Wiosna w Moskwie".

Seans godz. 19.
Niedziela godz. 17 1 19,

UWAGA! Repertuar kin podaje 
my na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Chcemy jeść smaczne pieczywo

Frontem do konsumenta!
technologicznych, zaostrzyć kon­
trolę jakości gotowej produkcji 
przed wysianiem jej do sklepu;
• zorganizować w l-szym pół­
roczu br. laboratorium zakłado­
we;
f) podnieść stan sanitarny w 
piekarniach oraz higienę osobista 
pracowników;

wydać kierownikom sklepów 
kategoryczne zarządzenie, zaka­
zujące przyjmowania do sprzeda­
ży wyrobów piekarniczych ni^od- 
powiadających normom jakościo­
wym;

organizować narady pieka­
rzy, pracowników sklepowych oraz 
konsurpentów.

Uchwala zwraca uwagę zarzą­
dów spółdzielń na konieczność 
zapoznania kierowników sklepów 
z asortymentem pieczywa, przypo 
mina o terminowym składaniu za 
mówień, o przestrzeganiu mini­
mum asortymentowego w skle­
pach, o pouczeniu pracowników 
sklepowych (na specjalnych po­
kazach) jak celowo układać nie 
czywo w sklepie i zabezpieczyć je 
przed obniżeniem jakości. Uchwa 
la poleca soóldzieln'om zorgani­
zować obok piekarń specjalne, 
branżowe sklepy piekarnicze zao­
patrzone w pełny asortyment pie 
czywo, podnieść sprawność tran­
sportu i zabezpieczyć terminowość 
zaopatrzenia przez bezwzględne 
zaw eranie umów o dostawę po­
między kierownikami sklepów, a 
piekarniami. Uchwała nakłada 
wreszcie obowiqzek przewożenia 
p eczywa do sklepów w skrzy­
niach (bulki w koszach). Wskazań 
wynikających z uchwały trzeba 

więc bezwzględnie przestrzegać. 
Frontem do konsumenta - oto 
hasło, które winno przyświecać w 
codziennej pracy załóg piekarni­
czych,

(o - z)

Nicwyrośnlętc. spalone, z za 
kalcem, niezgodne z receptu­
rą, z nleprzcsianej mąki, kwa­
śne, zdeformowane, nie nada­
jące się do spożycia — oto 
uwagi jakie można usłyszeć 
o pieczywie wyprodukowa­
nym w słupskich piekarniach.

Mimo ortykułów, które zamiesz­
czaliśmy na łamach „Głosu" 
wskazujących na źródła niedo­
ciągnięć w wypieku pieczywa, 
słupskie i nie tylko słupskie pie­
karnie nie poprawiły jakości pro 
dukowanego Chleba.

Mija już rok od czasu kiedy 
Państwowa Inspekcja Handlowa 
w Koszalinie zwróciła uwagę Za­
rządowi PSS w Słupsku, że pie­
karń e Nr 5, 7 i 9 nie sa zaopa­
trzone w sita do przesiewania 
mąki. Stad chleb nie jest pulch 
ny i nierzadko można znaleźć w 
nim takie przedmioty jak sznur­
ki, zapałki a nawet niedopałki 
papierosów. Możno by wiele po- 
wedzieć o (aktach świadczących 
o karygodnym lekceważeniu przez 
piocowników piekarń najpro­
stszych zasad hig eny. Także po­
mieszczenia produkcyjne piekarń 
wskazują, że Zarząd P$S w Słup 
sku nie zauważył dottjd antyso- 
nitarnych warunków, choćby w 

piekarni nr 9 przy ul. Niemcewi­
cza, a jest przecież takich więcej.

Asortyment pieczywa to drugi, 
ale jakże ważny problem.

Trzeba stwierdzić, że mieszkań

cy Słupska słusznie domagają się 
szerokiego asortymentu pieczywa. 
Jednak w słupskich p ekamiach 
zawęża się asortyment produko­
wanego chlebo. Np. piekarnia 
Nr 5 na zaplanowane 10 asorty 
mentów pieczywa w miesiącu lu­
tym produkowało tylko 4 asor­
tymenty.

Karygodny jest przy tym lakt, 
źe Zarząd PSS w Słupsku fałszy­
wie informuje o wynikach kontrol 
nych stwierdzając, że słupsk:e 
piekarnie produkują wszystkie za­
planowane asortymenty pieczywa, 
co, jak stwierdziła ostatnia kon- 
t-ola Państwowej Inspekcji Han­
dlowej, nie jest zgodne z praw­
dą Autorów fałszujących sprawo- 
zdon a, którzy wprowadzali w 
błąd instancje kontrolne i lekce­
ważyli sobie potrzeby konsumen­
tów należy karać.

Aby praco słupskich piekarń 
uległa w najbliższym czasie za­
sadniczej poprovzie, warto przy­
pomnieć wytyczne uchwały K*o- 
jowej Narady Piekarniczej, która 
odbyła sie w początku br. Uchwa 
ła ta poleca:

przeszkalać kierowników i 
brygadzistów piekarń, wykaiują- 

I cych niedociągnięcia w zakresie 
jakości pieczywo;
0 przestrzegać ścisłego stoso­
wania instrukcji pizy mieszaniu 
mąki i wypieku;
O wzmocnić kontrolę procesów

15 maja br. oddany zostanie do użytku 3 blok mieszkalny no­
wopowstającego osiedla mieszkaniowego Władysława IV w Ko­
szalinie.

Na zdjęciu: brygada murarska Bolesława Kubiaka przy beto­
nowaniu czapek kominowych nowego bloku.

Nasz felieton
Zamiast pomóc...

Pracownicy GS w Czaplin 
ku Bolesław Murawicki f 
Józef Zalewski sa członkami 
aktywu gromadzkiego. Nie­
dawno temu skierowani zo­
stali do sąsiedniej gromady 
Zcrdno, w sprawie kontrakt! 
cli lnu i rzepaku. Po przed­
stawieniu swych delegacii 
służbowych sołtysowi gro­
mady Józefowi Ramoli uda­
li się wraz z nim do miej­
scowych gospodarzy celem 
zawierania umów na wymię 
nione uprawy roślinne.

Chłopi w Zerdnie kon­
traktują chętnie, więc praca 
szła dość zręcznie dwom 
młodym aktywistom. Ale...?

— Tu mieszka Radzicki— 
wskazał ręka na zabudowa­
nia sołtys Ramola. Uśmiech 
nął się przy tym dwuznacz­
nie i choć zawsze szedł na 
przedzie wskazując aktywi­
stom drogę, tym razem po­
woli, noga za nogg poslęoo- 
wal w pewnym oddaleniu 
za Murawtckim i Zalew­
skim.

Obal aktywiści zauważy­
li manewr sołtysa Ramoli 
i sądząc, że Rodzicki posia­
da w podwórzu złe psy 
zwrócili się do niego z za­
pytaniem: co, nie uwiąza­
ne?

— Uwiązane, uwiązane— 
odpowiedział sołtys Ramola 
i zatrzymał się przed bra­
mą. Aktywiści weszli śmia­
ło na dziedziniec gospodar 
siwa. Przecież Radzicki jest 
sekretarzem organizacji par­
tyjnej.

Ramola obserwuląc spoza 
bramy jak zza kurtyny tea­
tralnej dwóch „odważnych" 
agentów kontraktacyjnych, 
cnuqo na „przedstawienie" 
nie czekał. W drzwiach do­
mu ukazał się sam Radzi­
cki.

— Czego chcecle łajzy?— 
rzucił ostro przez zęby.

— My z aktywu gromadz­
kiego w sprawię kontrakta­
cji lnu i rzepaku — usły­
szą) odpowiedź.

Teraz oczy Radzickiego 
nabległy krwią. Stał się 
na twarzy purpurowy I z ca 
łel siły ryknął, aż z pobli­
skich drzew sfrunęły wystra 
szone wrony.

— Szubrawcy.' Złodzieje! 
Precz stad no zbity łeb do­
póki jestem dobry! Idźcie 
do innych. Ja nie będę kon 
ti aktowa)!

Dwaj aktywiści gromadź 
cy cofnęli się parę kroków 
w tył. Sołtys w podskokach 
zmykał na drogę, a Radzi­
cki w dalszym ciągu stra­
szył „w biały dzień".

Ze spuszczonymi „na 
kwintę" nosami wracali od 
Radzickiego gromadzcy akty 
W iści. Są lednak przekona­
ni. że Radzicki jeszcze bar­
dziej spuści nos „na kwin­
tę" gdy lego chuligańskim 
wystąpieniem I stosunkiem 
do kontraktacji zainteresu­
ją się czynniki partyine.

(ROGI

PROGRAM I
4 kwiecień 1934 (niedziela)

Wiadomości: IW, 7.00, 16.00,
20.00, 23.00.

6 05 Muz. na dzień dobry. 6.50 
Kalend. 7.15 Przegląd prasy sto­
łecznej. 7.25 Pog. dla służby rol­
nej. 7 40 Polska muzyka popular­
na. 8 15 Muz. rozrywk. 8.30 „5:0
dla młodości". 9.00 Odpowiedzi Fa 
11 49. 9.12 „Zagadki muzyczne".
9.35 „Podróż wśród gwiazd". 10.05 
„Słuchamy muz. lud.11. 10.33 Utwo 
ry skrzypcowe. 10.52 Konc. ży­
czeń. 13.00 Pog. dla rodziców. 13.15 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
13.30 Melodie do tańca. 14.00 Aud. 
dla wsi. 15.00 Radłowa estrada. 
16.05 Przegląd wydarzeń. 16.20 Dla 
dzieci słuch, pt. „.lak krawiec NI 
teczka został królem". 17 05 Ple­
śni węgierskie. 17.20 „Dla każde­
go coś miłego". 18.23 Wieczór nad 
książkami Zofii Nałkowskiej. 19.25 
„Na muzycznej lali". 20.23 Konc. 
21.00 Muz. taneczna. 22.00 Wlad. 
sport. 22.40 Muz. taneczna. 23.03 
Muzyka taneczna.

PROGRAM I
5 kwiecień 1954 (poniedziałek)
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.30. 

12.04. 16 00. 20 00, 23.00.
5 10 Aud. dla wsi. 5.25 Konc. 

poranny. 613 Muz. rozrywk. 6.30 
Kalend. 6.37 Muz. popularna. 6 30 
Gimn. 7.15 Muz. poranna. 7.25 
Pog. dla służby rolnej. 8 00 Muz. 
9.00 Dla klas V słuch pt. „Samot 
ny biały żagiel*1. 9 30 Zespoły 1 
soliści. 10.00 Muzyka baletowa 
10 50 Arie 1 pleśni. 11.05 Dla klas 
I — II słuch. pt. „Prosiaczek". 
1123 Informacje. 1130 Muz 12.10 
Duety* wokalne. 12.25 Na swojską 
nutę. 12.43 Aud dla wsi. 15 30 Dla 
dzieci gawęda pt. „Wędrulemy z 
malarzem". 16 05 Konc. solistów.
16 35 Nowe nagrania pieśni chóral 
nych. 10 30 „Rozsużr.saeze nawo­
zu" — pog 17.00 Aud aktualni
17 10 Muz. 17 30 Aud dla kobiet
17.30 Konc. popołudniowy. 14.S) 
,.Njj .młodzieżowej antenie". 18 50 
Felieton literacki. 19 00 „Czego 
chętnie słuchamy". 19.50 Aud. dla 
wsi. 20 30 Tydzień muzyki węgier 
sklćj. 22.10 Muzyka taneczna.

Czytajcie
prasę partyjną

Z pobytu szermierzy 
radzieckich 
w Warszawie

Przebywający w Warszawie stert 
mierze -ZSRR, którzy w ub. sobetę 
i niedziele rozegrali spotkanie 
międzypaństwowe z reprezentacją 
Polski, w dniu 1 bm. złożyli wień- 
ce na Cmentarzu-Mauzoleum Żoh 
nierzy Radzieckich.

W środę w sofi Centralnego 
Klubu TPPR szermierze ZSRR spot- 
kali się z młodzieżą warszawskich 
zakładów pracy.

Młodzież oklaskiwała owacyjnie 
szermierzy, którzy wystąpili z włos 
snym programem artystycznym.

W ciągu ostatnich dni sportowa 
cy radzieccy zwiedzali stolicę. O-ś 
becni byli również na przedstawień 
niu opery „Halka".

Jutro otwarcie
sezonu wiosenno-letniego

4 kwietnia br. nastąpi w 
całym kraju otwarcie wiosen­
no - letniego sezonu sportowe­
go. Sezon ten bogaty będzie 
w wielkie Imprezy masowe, 
jak biegi narodowe. ZMP-ow- 
skie Kolarskie Hałdy Pokoju, 
zawody korcsi>on(iencv|ne w rór 
żnycli dyscyplinach sinirtu o- 
raz masowe zdobywanie odzna 
kj SPO | klas eporlowycn.

Tegoroczny sezon ma szrze 
gólne znaczenie w związku z 
10 iectem Polski Ludowej i 
związaną z ta rocznicą II Ogól 
nopolską Spartakiadą.

We wszystkich kolach | 
LZS-ach rozpoezną się przygo 
towania do spartakiady, w 
której sport polski zaprezentu 
le swole osiągnięcia.

Na boiskach miast 1 wsi ca 
lego kraju uroczystości otwar­
cia wiosenno • letniego sezo­
nu sportowego przewldulą wy. 
stąpienie przedstawicieli miel 
scowych władz 1 czołowych 
sportowców oraz atrakcyjny 
program sportowy.

W Koszalinie, gdzie odbę­
dzie się centralna uroczystość 
w naszym województwie, do 
sportowców przemówi przed­
stawiciel GKKF oraz przedsta­
wiciele władz miejscowych. 
Następnie, w imieniu sportów 
ców wygłosi przemówienie 
przodujący lekkoatleta woje­
wództwa — Jerzy Szulc.

Zbiórka sportowców kosza 
lińskich wyznaczona Jest na 
godz. 13-tą na placu przy 
szkole Nr. 3, skąd nastąpi prze 
marsz kolumny ulicami mla. 
sta na 6tadlon Po części ofi­
cjalnej odbędzie się szereg im 
prez sportowych. Pierwszą z 
nich będzie rozegrany na bo 
isku szkolnym (przy ul. Jed­
ności) mecz piłki ręcznej po­
między Gwardią, a teamem — 
Spójnia — Zryw (wszystkie ze 
społy z Koszalina). Mecz ten 
roŁPocznle się o godz. 14,45.

W przerwie meczu o mlstrzo 
stwo piłkarskiej klasy A po- 
między Gwardią Koszalin, fl 
Budowlanymi Człuchów. zo6ta 
nie przeprowadzona 10-zmlano 
wa sztafeta uliczna. Trasa 6zta 
fety przebiegać będzie ze sta­
dionu ul. A. Lampe. PI. Sta­
lina. ul. Zwycięstwa, 1 Maja, 
Findera, Łąkową — z metą 
również na stadionie.

Szereg imprez, sportowych 
rozegranych zostanie też na

0 misirzosłwo 
świata w szachach

1 bm. w Moskwie rozgrywa 
no 8 partię meczu szachowego 
o mistrzostwo świata między 
radzieckimi arcymlstrzami Bo- 
twinnlkiem 1 Smysłowem.

Partia została odłożona z 
nieznaczną przewagą pozycyj­
ną Botwinnlka.

terenie całego województwa. 
Np. w Bytowtę i Białogardzie 
lekkoatleci werwą udział w 
sztafetach ulicznych, zorgani­
zowane zostaną zawody w pił­
ce siatkowe) ltp. W Kołobrze­
gu kolo Budowlanych organi­
zuję uliczny wyścig kolarski 
dla turystów po obwodzie zam 
kniętym na dystansie 20 km.

• * A

W dalszym ciągu rozgrywek 
o mistrzostwo klas piłkarskich 
w naszym województwie odbę­
dzie się szereg Interesujących 
s|x>tkai). W ramach mistrzostw 
Ul Ugl zobaczymy tylko ledno 
spotkanie. Odbędzie się ono w 
Szczeclnku. gdzie miejscowa 
Spólnla spotka się z Gwardią 
Słupsk. Mecz ten wyłoni naj­
lepszą obecnie drużynę nasze­
go województwa.

W klasie A spotkają ®1ę: w 
Szczeclnku — Spójnia ze Spój­
nią Koszalin, w Białogardzie
— Kolejarz z Kolejarzem 
Szczecinek, w Słupsku — Ko­
lejarz — ze Spójnią Karlino, 
w Złotowie — Spójnia z Kole­
jarzem Darłowo, w’ Świdwinie
— Kolejarz ze Startem Kosza­
lin, w Koszalinie — Gwardia z 
Budowlanymi Człuchów, zaś 
w Połczynie — Unia z Gwardią 
Słupsk.

W I grupie klasy B odbędą 
się następujące spotkania: 
Włókniarz Okonek — Włók­
niarz ZłocierPec. Gwardia Czlu 
chów — Gwardia Bytów, Spój 
nia Drawsko — Ogniwo Ja­
strowie. LZS ZółJnica - Spój 
nia Złocieniec i Spójnia Wałcz
— Spójnia Czaplinek, zaś w 
grupie drugiej: Kolejarz Koło 
brzeg — Start Koszalin, LZS 
Sławno — LZS Graplce. Gwar 
dla Darłowo — Spójnia .Sia­
nów, Kolejarz Ustka — Kole­
jarz Sławno. LZS Słupsk — 
Budowlani Białogard.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

4-ch KSIĘGOWYCH, 1-go kierownika sfolówlti, 1-go świetlicowego, 
I-go saciodzieinego referenta współzawodnictwa i wynalazczości, 
1 go kierownika sklepu z przyborami szewskimi, 2-eh kierowników 
sklepów spożywczych, 1-ną krawcową, 1-go pomocnika murarza, 
1-go kierownika sklepu owocowo-warzywniczego - zatrudni Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie. Reflektujemy tylko 
na sity wykwalifikowane. Zgłoszenia kierować do sekcji kadr wyżej 
wym. zakładu. Warunki płacy do omówienia na miejscu. (K-98-0)

BURO REKLAM 1 OGŁOSZEŃ
RSW »PRASA« 
■w Koszalinie 
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K ostro w :x
— Powiedzcie ml teraz czyi to 
pomysł, to moje laboratorium 
w lesie?

PIOTR
— Tych ludzi lut nie ma. Zgi­
nęli. Inżynier Masłów, kierow­
nik służby zdrowia Butorin. 
Nikomu, ma się rozumieć, do 
głowy nie przyszło, że to bę­
dzie aż trzy lata... Popracują 
sobie miesiąc, dwa — a po na­
wiązaniu łączności fazda samo­
lotem do Moskwy! Tak myśle- 
ł'śmy. Kto mógł przewidzieć, 
że na tym przeklętym błocie 
me da się zbudować lotniska. 
WIERTOGRADZKI
—Tak, kłopotu z nami było 
niemało...
PIOTR
— Za to Inne oddziały party­
zanckie aż się pieniły z zazdro 
ści. Bo to szpitale — zdarza/ą 
się, warsztaty — owszem, na­
wet kluby... ale żeby w party, 
zanckirn lesie instytut nauko­
wo-badawczy... To zupełnie jak 
w bajce... * * *

Wnętrze chaty zbudowanej 
z grubych belek. Proste, prymi­
tywne sprzęty. Za oknem — 
las strzeżony przez partyzan­
tów.

W te/ chacie przez trzy lata, 
trudne lata wojny pracuje pro- 
fesor Kostrow wraz z asysten­
tami nad wynalezieniem 
szczepionki, która będzie rato­
wać życie tysiącom chorych 
ludzi. Zwalczy gangrenę, zaka­
żenie, będzie przeciwdziałać ty 
sia.com groźnych komplikacji.

Zbliża się chwila wyzwole­
nia, Oddziały partyzanckie

STANISŁAW JAŚKIEWICZ

w lesie". Sztukę tę możemy 
nazwać lekcją czujności. Poka

zuje bowiem wroga starannie 
zamaskowanego, z pozorów od­
danego sprawie zwycięstwa 
nad laszyzmem,

przygotowują się do połączenia 
z nadciągającą Armią Radziec­
ką. W chacie - laboratorium 
panuje radosne podniecenie. 
Uczeni marzą o Moskwie, o 
normalnym życiu i pracy w po­
kojowych warunkach.

Radosny nastrój szybko pry­
ska. Zauważono brak szczepion 
ki — rezultatu mozolnej pracy. 
Kto ukradł? W jaki sposób do­
stał się tu wróg? Kto nim lestł 
— oto sprawa, wokół które/ to­
czy się akcja sztuki Ł. Rachma- 
nowa i E. Ryssa „Okno w le­
sie". Wystawia /a zespól Bał­
tyckiego Teatru Dramatyczne­
go w Koszalinie

• • •

W Związku Radzieckim po' 
wstało wiele powieści, poema­
tów i dramatów poświęconych 
tematyce Wielkie/ Wojny Na­
rodowej, ukazujących ludzi 
radzieckich w walce z faszy­
stowskim najeźdźcą, ich gorący 
patriotyzm i internacjonalizm.

Do tej tematyki sięgnęli rów 
nleż Rachmanow (znany tt nas 
autor „Niespokojnej starości) I 
Ryss w swoim dramacie „Okno

Akcja sztuki rozgrywa się w 
1943 roku. Ąle ta lekcja czujno 
ści przyda'się nam i dzisiaj, 
kiedy wróg — coraz bardziej 
maskujący się — usiłuje prze­
szkodzić nam w pokojowym, 
socjalistycznym budownictwie.• * *

Musimy być czujni — eto 
wymowa sztuki. Dobrze, że bę 
dzietny ją mogli zobaczyć w na 
szym teatrze. Jest to rezultat 
pracy zespołu aktorskiego, pra­
cującego pod kierownictwem 
znanego odtwórcy roli Sławoj- 
iMadkowskiego w sztuce 

„Domek z 
kart" aktora 
Teatru Współ­
czesnego w 
Warszawie, La­
ureata Nagrody 
Państwowej — 
Stanisława Jaś­
kiewicza.

Nowy zespół 
aktorski nie 
miał — podob­
nie jak i pierw 
szy — odpo. 
•wiednich warun 
ków pracy nad 
sztuką. Złe wa 
runkl mieszka­
niowe i brak 
stałego lokalu 
na próby utru­
dniały niewąt­
pliwie przy go to 
wanle premie­
ry. Tym ser­
deczniej przyj- 

mą /ą mieszkańcy Ziemi 
Koszalińskiej.

J. SLIPlNSKĄ'

Przed premierą

Lekcja czujności 
na scenie Bałtyckiego Teatru 

Dramatycznego

Wspólny wiosenny siew

Wdzięczna redłowska ziemia, z której spółdzielcy spodziewają się w tym roku jeszcze wyższych plonów, przyjęła tej 
wiosny pierwsze ziarno...

Nadchodziła wiosna. 
Słońce z każdym dniem 
wschodziło bardziej we­

sołe, Jaśniejsze. Ziemia wy­
zwalana się powoi] z okowów 
zimy, ukazując na wyżynach 1 
wzgórkach swój czarnobrunat- 
ny grzbiet. A gdy wreszcie 
śnieg znikł zupełnie z redłow­
skich pól i łąk, gdy słońce 1 
wiatr wypędziły nagromadzoną 
po roztopach wodę z bruzd 1 
osuszyły pola, postanowiono 
rozpoczynać wiosenne prace. 
Cały kolektyw RZS w 
Pedle wychodził w tym 
czasie często w pole, by 
bezpośrednio w polu decydo­
wać o swoich gospodarskich 
sprawach. Takim improwizo­
wanym naradom towarzyszyły 
rzeczowe dyskusje. Spółdziel­
cy z Redlą gospodarzą już 
wspólnie 4 lata Doświddcżenla 
Im nie brak, śmiało planują, 
śmiało decydują 1 dlatego zbie­
rała ze swych pól wysokie u- 
rodzaje.

Przyszła wiosna. Na dworze 
było ciepło, a na dziedzińcach 
gospodarstw redłowskiej spół­
dzielni aż wriało od roboty ,ł 
przygotowań. Wreszcie nad­
szedł oczekiwany dzień, pod­
nieceni byli tego dnia spół­
dzielcy. Do późne| nocy spraw­
dzano pług] 1 uprzęże, dobie­
rano konie. A nazajutrz o świ­
cie, przy akompaniamencie stu­
ku podków końskich o bruk 
redłowskiej drogi, przytłumio­
nym barytonem „śpiewał" 
POM-owski traktor.

Ruszono w pole! Szlifowały 
się w glebie przerdzewiałe le­
miesze 1 odkładnie pługów. Od­
żywały maszyny — odżywała 
gleba.

Tego dnia wieczorem w za­
rządzie zebrali się prawie 
wszyscy spółdzielcy. Przewod­
niczący Stanisław Krawczyk 
przyjmował sprawozdanie.

częściami zamiennymi? — A 
towal mimo swo.lel sześćdzie­
siątki „na karku" z młodzień­
czym uśmiechem, z zadowole­
niem w oczach odpowiadał:

— Wszystko grał Maszyny 
gotowe i siewy możemy zaczy­
nać.

Już z. końcem marca popły­
nęły z. słowników w dobrze u- 
prawloną glebę strumienie zlo- 
tożóltego owsa. W pierwszym 
dniu zasiano 5 ha owsa 1 2 ha 
łubinu. Nazajutrz rozpoczęto 
siew seradeli. Od dnia rozpo­
częcia pracy w polu w Redle 
nawet w» porze obiadowej ni­
kogo nie można spotkać na 
drodze. Wre siewna robota.

nlo w polu, na którym nieza­
długo wzejdzie seradela. Krót­
ka przerwa w pracy. Jak zwy­
kle papieros. Wszyscy rozmow­
ni i roześmiani. Przy papiero­
sie dysktisla zazwyczaj ma cha­
rakter bardziej bezpośredni. 
Mówi się tak „po domowemu". 
Rozgadali się wszyscy. Chcąc 
opowiedzieć o swe) spółdzielni, 
jej sukcesach i planach, każdy 
dodawał coś nowego.

— I właśnie tak |est u nas 
— powiada Krawczyk — że ro­
lo ta nie kuleje, bo ludzi ma­
my dobrych i planujemy „z 
głową". Naszą pracę nad przy­
gotowaniem gleby pod siew 
poprzedziły częste wspólne na­
rady. Mimo, że niewiele otrzy­
mujemy fachowej pomocy z ze­
wnątrz, dalemy sobie radę. 
Trudności są f pomoc by się 
przydała, ale POM w Świdwi­
nie zapomina trochę o nas.

— Agronom ze śwldwlńskie- 
go POM-u mieszka nawet w 
nasze| wiosce — dorzucił Dio­
nizy Dewerenda — ale Jakoś 
do nas nie zaglądnął. A przy­
dałoby się...

Wraz ze zdobywanym we 
wspólnej pracy doświadcze­
niem w redłowskiej’ spółdziel­
ni stosuje się nowe metody pra­
cy, nową kulturę rolną. Dobrze 
1 na czas nawożone pola dają 
z. każdym rokiem obfitsze plo­
ny. W ubiegłym roku uzyska­

no 14 q żyta, z hektara, 12 q 
pszenicy 1 16 q owsa. Gleba 
tu nienajlepsza. Czwarta kla­
sa, trzeba Ją dobrze uprawić. 
Zamówiliśmy — mówią spół­
dzielcy — w bieżącym roku 
nawozy. PZGS w Białogardzie 
dostarczył nam Je sprawnie 1 
szybko. Rozsialiśmy wszystko 
w terminie. Nawet zasililiśmy 
oziminy saletrzaklem i saletrą 
wapienną. Siejemy również po- 
plony. Po poplonach otrzymu­
jemy piękną pszenicę 1 ziem­
niaki. Jarą pszenicę będziemy 
siać z granulowanym super- 
fosfatem.

Papieros się kończył 1 roz­
mowa dobiegała końca. Michał 
Staszków poprawił uprząż na 
koniach, Jarosław Hedig z De- 
werendą nasypali do stewnlka 
świeżą porcję ziarna. Konie z 
maszyną ruszyły znów w po­
le.

Jak zwykle ciekawe 1 ura­
dowane dzieciaki spółdzielców 
pobiegły za slewnlklem. Dla 
podniesienia swego dobrobytu, 
dla jasnej przyszłości swych 
dzieci spółdzielcy w Redle roz­
poczęli w pierwszych dniach 
tegorocznej słonecznef wiosny 
— Siew Dziesięciolecia Polski 
Ludowej — siew wysokich uro 
dzajów.

Tekst 1 zdjęcia 
ZBIGNIEW ROGOWSKI

Artur Międzyrzecki

W blasku lat nadchodzqcych
Jeszcze niełatwo nam żyć. Jeszcze niełatwo nam 

śpiewać, 
Jesteśmy jak człowiek schylony, który kolumnę 

wznosi.
Wzniesiemy Ją. przyjaciele. Będziemy sadzić drzewa. 
Będziemy ogród zakładać wielkiej ojczystej radości.

Co dzień, co dzień turbiny 1 koła maszyn się kręcą. 
Huczą miliony palenisk I hiją parowe młoty — 

Dzieje są naszą sprawą I piękno Jest naszą rzeczą, 
I nie ma nierzeczywistej nadziel ani tęsknoty.

Do was to mówię, do was, którzy słuchacie zmęczeni 
Po całodziennej robocie, w domach Zagłębia 1 Lodzi. 

Minie półmrok przedmieścia 1 w dobre światło 
wejdziemy, 

W marzenie pleśni, ćó długo w gniewnym szumlała 

pochodzie.

Są krzykacze nieznośni. Są I spryciarze nlkcźemnl. 

Jest wróg, co wszystko uczyni, żeby się dzień nasz 

nie ziścił.

Boją się ónl, boją' ogrodów na naszej ziemi. 

Patrzą na zieleń wschodzącą 1 ślepną od nienawiści.

Lecz miłość nasza Jest czujna 1 dna marzenie chroni. 

Gdy przystajemy z troską przed’ szybem każdym

1 sztolnią, 
I giną zdarzenia dawne, piekąca gorycz bezbronnych, 

Kiedy zaborcza horda w ludzką godziła wolność^

A w blasku lat nadchodzących, w poświacie 
elektrycznej

Widzimy Ją Jak się zbliża', majowa’, życzliwa myślom 

Historia, którą wezwały dźwigane z ruin ulice. 

Przyszłość pól nadodrzańskieb, przyszłość miasta 

nad Wisłą.

Grupa spółdzielców rozmd wla przy slewniktt bezpośre­
dnio w polu, na którym niezadługo wzejdzie seradela...

— Orze się dobrze — mó­
wiono. — Gleba obeschła, lak 
tak dalej pogoda ..potrzyma", 
to prędko zaczn!emv olać.

Stary kowal Jan Markiewicz 
mueial tego dnia udzielać naj­
więcej odpowiedzi.

— Jak brony? — pytano. — 
Czy gotowe slewnjkl. Jak z

— O powodzeniu każdej 
pracy decyduje człowiek — 
mówi przewodniczący spół­
dzielni Stanisław Krawczyk — 
decyduje konkretny plan dzia­
łania, plan | Jego skrupulatna 
realizacja — dodaje po chwili.

Stoimy z grupą spółdziel­
ców przy słowniku, bezpośred-

Kowal Markiewicz z zadowo­
leniem w oczach odpowiadał:— 
„Wszystko gra! Maszyny goto­
we. Siewy można zaczynać..."

sia.com


Chińscy studenci 
gośćmi koszalińskiej 

młodzieży
Widzicie na rysunkach Ich 

uśmiechnięte twarze. Z takim 
właśnie serdecznym uśmie­
chem wysiedli Cl Ju-mln 1 CaJ 
Lu-szen przed kilkoma dnia­
mi z dalekobieżnego pociągu 
na koszalińskim dworcu. Przy 
jechali spotkać się z młodzieżą 
Koszalina, opowiedzieć jej o 
swojej pracy 1 walce, o nauce 
1 studiach, które odbywają w 
naszym kraju.

Wiwatom 1 uściskom na 
dworcu nie było końca. Oto­
czeni grupą koszalińskich 
ZMP-owców, dwaj skromni 
1 trochę zażenowani tak ser­

decznym przyjęciem studenci 
udali się do świetlicy pocztow 
ców, gdzie odbywały się 
właśnie eliminacje amator­
skich zespołów artystycznych 
z terenu województwa. Goście 
patrzyli na tańce, słuchali pio 
senek ludowych, zapamiętale 
oklaskiwali występy

A potem sami zaczęli opo­
wiadać. O swojej wielkiej oj­
czyźnie, o tym flak wyzwolo­
ny z Imperialistycznej niewoli 
potężny 500-millonowy naród 
pod przewodem swojej Komu 
nlstycznej Partii 1 wodza Mao 
Tse-tunga buduje nowe szczę­
śliwe życie.

Trudno było się rozstać, ale 
cóż zrobić, goście przebyli da­
leką drogę z Warszawy, są tro 
chę zmęczeni i głodni. Za to 
po obledzie...

Duża sala szkoły metalowo- 
budowlanej była w stanie po­
mieścić jedynie część młodych 
koszallnlan, którzy pragnęli 
zobaczyć chińskich przyjaciół, 
posłuchać ich opowiadań, wy 
mienić znaczki, porozmawiać. 
To ostatnie wbrew pozorom 
nie było rzeczą trudną, bo go­
ście studiujący na warszaw­
skiej Politechnice znają nasz 
Język już zupełnie nieźle. To 
też z miejsca nawiązała się oży 
wioną dyskusja 1 ciągnęłaby 
się chyba do późna w nocy, 
gdyby nie to, że... rozpoczęła 
się wesoła zabawa taneczna. 
O tym, ile dziewcząt z zakła­
dów pracy 1 szkół Koszalina 
tańczyło z sympatycznymi 
Chińczykami nie będziemy pi­
sać; pochwalą się z pewnością 
same.

A na koniec życzenie do or­
ganizatorów spotkania — ZM 
ZMP w Koszalinie: dobrze, ale 
więcej. Młodzież koszalińska 
pragnie poznać chłopców 1 
dziewczęta z Innych krajów 
t zadzierzgnąć z nimi więzy 
przyjaźni; pogłębi to w niej 
świadomość wspólnej pracy i 
walki o pokój 1 szczęście 
wszystkich młodych na całym 
świecie.

(cz>
Chińskie napisy pod obu 

portretami oznaczają po­
zdrowienia dla czytelników 
,,Głosu Koszalińskiego-'.

Przy zakładach pracy 1 ln- 
stvtuclach winny powstać ko 
ła PTTK, które wspólnie z ra 
darni zakładowymi będą ona­
nizować wycieczki krajoznaw­
cze w ramach wczasów Świą­
tecznych, poprzez turystykę u 
machlać również spójnię mta 
6ta ze wsią, organizować wy­
cieczki krajoznawcze do przo 
dujących gromad, spółdzielń 
produkcyjnych, PGR-ów. Bę­
dziemy nomagać chłopom I mlo 
dzieży wiejskiej w organizacji 
wycieczek do miast, miejsc hi 
6torvcznvch, pokazywać ludno­
ści miast 1 wsi piękno Ziemi 
Koszalińskiej.

Omawiając perspektywy ro 
zwolu turystyki na terenie *o 
lewództwa koszalińskiego na­
leży stwierdzić, że istnieje 
leszcze wiele trudności, które 
hamula ruch turystyczny. Brak 
schronisk I domów wycieczko­
wych hamuje poważnie na­
pływ turystów z Innych 
6tnon Polski. Wprawdzie lst- 
nlela domy wycieczkowe w Słu 
psku. Ustce 1 Darłowie, ale 
nie są one w stanie zaspoko­
ić rosnących potrzeb. Poza 
tym w samym Koszalinie Jut 
od kilku miesięcy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
nie może przydzielić nawet 
skromnego pomieszczenia na 
biuro Qkręgu, które mieści się 
obecnie w lokalu zupełnie nie 
nadającym się do tego celu. 
Brak zainteresowania turysty 
ka przez miejscowe władze po 
wodule. Ża rmcranlzacjai PTTK 
napotyka na największe trud­
ności w samym Koszalinie A- 
le przv czynnym poparciu zwo 
lenników turystyki z Koszali­
na 1 aktywnej pracy wybrane­
go na walnym okręgowym zje 
ździe w dniu 28 marca br Za­
rządu Okręgu PTTK trudności 
te dadzą 6ię- pokonać i w zbli­
żającym 6ie wiosenno - letnim 
sezonie Uczni miłośnicy tury­
styki w naszym województwie 
wezmą niewątpliwie udział w 
imprezach organizowanych 
przez PTTK.

JÓZEF TRZCINOWSKI 
sekretarz

Zarządu Okręgu PTTK 
w Koszalinie

należytego organizowania tu­
rystyki masowej i uprawiania 
na szeroką skalę turystyki kv«'a 
UfikowaneJ.

Organizatorem większości 
wycieczek turystycznych jest 
Polskie Towarzystwo Turysty 
czno • Krajoznawcze. . PTTK 
poprzez swoje komórki orga­
nizacyjne na terenie całego 
kraju szkoli kadry przewodni­
ków i instruktorów, wyznacza 
szlaki turystyczne.-udziela in­
formacji j pomocy w organi­
zacji wycieczek, prowadzi on 
pagandę krajoznawstwa.

Czy Zarząd Okręgu PTTK 
w Koszalinie spełniał dotych­
czas należycie swoje zadania? 
Nie. Do połowy 1953 roku Za 
rząd Okręgu PTTK mieścił się 
w Słupsku i w pracy swe| o- 
granlczał się wyłącznie do te­
go miasta. Po przeniesieniu 
siedziby Zarządu Okręgu do 
Koszalina, praca PTTK zaczę­
ła się rozwijać. W okresie od 
sierpnia 1953 r. do 15 marca 
br. zostały zorganizowane od 
działy PTTK w Wałczu, Miel­
nie. Szczecinku, Białogardzie, 
uaktywniono Oddział PTTK w 
Słupsku. W stadium organ;za- 
cli 6a Już oddziały w Darło­
wie. Ustce, Sławnie 1 Koło­
brzegu. Jeszcze w roku bieżą­
cym zamierza się zorganizować 
oddziały PTTK w pozostałych 
miastach woj. koszalińskiego, 
oraz rozwinąć działalność od­
działu PTTK w Koszalinie

Dla rozwoju turystyki, przy 
Zarządzie Okręgu powołuje się 
społeczne komisje turystyki 
kwalifikowanej: narciarską,
piesza, kolarską, wodną, moto 
rową ora-z Komisję Ochrony 
Zabytków j Przyrody. Podob­
nie przy zarządach oddziałów 
w Wałczu, Szczecinku, Biało­
gardzie 1 Słupsku zostały zor 
ganlzowane wymienione sek­
cie. które Już zajmują się roz- 
pracowaniem tras i szlaków 
turystycznych 1 w najkrótszym 
czasie przystąpią do urządza­
nia wycieczek.

Przy oddziałach PTTK w 
Białogardzie 1 Szczecinku po 
wstały sekcje fotograficzne, 
które zalmą stę propagandą

w lecie nawet 60 stopni. Ciężko pracować 
w takim upale. Na suficie rzędy srebrnych 
lamp, na podłodze plątanina przewodów. 
Połyskuję mikrofony. Dwie kamery nacelo- 
wane na dekorację przedstawiającą miniatu­
rowy sad. Złocą się soczyste gruszki, czer­
wienią jabłka... W cieniu owocowych drzew, 
za płotkiem, przycupnęła niewielka, biała 
chatka. W tej to chatce mieszka stuletni 
dziad Wawrzyniec, który nie ma komu swe­
go pięknego sadu zostawić, bo nie posiada 
ani dzieci, ani wnuków.

Odbywa się właśnie próba przedstawie­
nia dla dzieci pt. „Wawrzyńcowy sad" — 
pióra Marii Kownackiej w wykonaniu zasłu­
żonego kukiełkowego teatrzyku „Baj", który 
w roku bieżącym obchodzi swoje 25-lecie.

Przy reflektorach, mikrofonach, kamerach
- operatorzy ze słuchawkami na uszach. 
Przez nie otrzymują dyspozycje z pokoju 
kontrolnego. A na scenie, przed Wawrzyń- 
cową chatą, pojawiają się coraz to nowe 
kukiełki. Idzie drogą dziarski majster Klep­
ka z zadartym nosem i płową czupryną, 
pojawiają się zabawne sylwetki trzech wę­
drownych muzykantów, potem kułacy Łapi- 
grosz i Pazera...

Oprócz kukiełek - występują w przedsta­
wieniu i żywi aktorzy.

Właśnie „prawdziwy" dziaduś Wawrzy­
niec w sukmanie i z kosturem w dłoni, ale 
jeszcze bez charakteryzacji - siedząc na 
lawie, skarży się przed ropuchą... Młodzień­
cza twarz aktora, grającego starego ogrod­
nika, dziwnie kontrastuje z drżącym, praw­
dziwie starczym głosem, jakim mówi swą 
rolę. Siwa peruka, sumiaste wąsy, nawisie 
brwi przekształcą go w dniu przedstawie­
nia w stuletniego starca i nikt z telewizyj­
nych widzów ani się domyśli, jaki to młody 
i przystojny człowiek.

Po kilka razy powtarzana jest niemal 
każda scena. W pokoju kontrolnym sztab 
fachowców czuwa, by obraz i dźwięk wy­
padły jak najlepiej. Jest tu reżyser obrazu, 
który mając przed sobą dwa ekrany, uzga­
dnia, który obraz dać dla widza. Reżyser 
fonii czuwa nad momentami akustycznymi
- odbiera dźwięk na specjalnej konsolecie 
fonii i wyczyszcza go przy pomocy przykrę­
cania odpowiednich gałek. Główny opera­
tor światła wydoje dyspozycje oświetleniow­
com. Nad całością przedstawienia czuwa

Z wystawy prac Renato Guttuso w „Zachęcie" w Warszawę 
Na zdjęciu: 2ony górników z kopalni siarki.

krajoznawstwa I turystyki na 
naszym terenie. Ząrząd Okrę­
gu PTTK w roku bieżącym 
planuj zorganizowanie kilku 
okręgowych raldów kolar­
skich, pieszych, motorowych 
1 snlvwów wodnych. Poza tym 
odbędą 61e centralne imprezy 
organizowane przez PTTK, 
bądź wspólnie z Innymi orga­
nizacjami. Np. oiiecnle Mło­
dzieżowy Raid Kolarski, orga­
nizowany jest przez ZMP 
wspólnie z PTTK. Mogą w 
nim wziąć udział wszvscy tu­
ryści. przy czym uczestnictwo 
w raidzle daje możność zdoby­
cia punktów na odznakę tury 
siyczną PTTK. Planuje się ró­
wnież urządzenie w dn'u 6 
czerwca br. „Gwiaździstego 
Jlaidu, Kolarskiego Chłopców”.

Najpoważniejszą i najbar- 
dzlel masową formą turystyki 
lest raid pieszy. W tym roku 
Ogólnopolski Raid Pieszy bę­
dzie organizowany w dniach 
od 5 — 8 sierpnia na terenie 
wóiewództwa szczecińskiego, 
gdzie z 12 tras, trzy będą prze 
biegały przez-teren wojewódz­
twa koszalińskiego. Jedna tra 
6a przechodzić będzie od Cza­
plinka do Połczyna Zdroju, 
przez Stare Drawsko, koło Je­
ziora Srebrnego, Kluczewa — 
doliną 5 jezior do Połczyna. 
Druga trasa — słowińska — ko 
ło Jeziora Łeba, przez Izbi­
cę. Kluki, Smołdzino, wzgó­
rze Reweko] 1 Gardna, nad le- 
zlórem Gardna. Trzecia trasa 
prowadzi z Kołobrzegu koło 
Budzlstowa do Jeziora Resko 
1 brzegiem Regi do Trzebiato­
wa. Późnlel uczestnicy udadzą 
61e pociągami do Szczecina 
gdzie zwiedzą Szczecin I stat­
kami przejadą do Swlnoujśc'a.

Dla umożliwienia masowego 
rozwoju turystyki kwaliffkową 
nel Zarzad Okręgu PTTK przy 
6tepule w tym roku do wyzna 
czanla najbardziej ciekawych 
tras na terenie województwa 
koszalińskiego. Będzie to m. 
In. „Szlak Pierwszej Armii 
Wolska Polsk!etTo” — od Zło­
towa przez Wał Pomorski, 
Czaplinek, Połczyn Zdrój do 
Kołobrzegu.

główny reżyser, dyrektor teatru „Baj" Jerzy 
Dargiel.

Cała ta skomplikowana aparatura, jaką 
oglądamy w pokoju kontrolnym, jak rów­
nież urządzenia, które wysyłają obraz do 
nadajnika, wykonane zostały całkowicie w 
Polsce przez inżynierów Instytutu Łączności.

PRZY GŁOŚNIKU 1 EKRANIE

Aparaty telewizyjne do robotniczych świe­
tlic i domów kultury otrzymujemy ze Związ­
ku Radzieckiego. Ale obok owych pięknych 
„Leningradów" powstają już liczne w War­
szawie aparaty amatorskie, konstruowane 
między innymi przez szczególnie zapalonych 
do telewizji członków Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza. Konstruuje je również spółdzielnia 
„Elektromatyka".

Młoda jest warszawska telewizja. Robi 
dopiero pierwsze kroki. Ale każda jej zdo­
bycz, cały jej dorobek przekazywane sq na­
tychmiast ludziom pracy, służąc ich roz­
rywce, ich rozwojowi kulturalnemu. Na za- 

. chodzie posiadaczami kosztownych apara­
tów telewizyjnych są elitarni prywatni posia. 
dacze. U nas aparaty talewizyjne przekazy­
wane są przede wszystkim do świetlic, do­
mów kultury, hoteli robotniczych z myślą, 
by służyły zaspokojeniu potrzeb kultural­
nych ludzi pracy.

Doświadczalna stacja telewizyjna nada­
wała między innymi - fragmenty sztuki Ka­
zimierza Brandysa „Sprawiedliwi ludzie", 
nadawała mistrzów sceny polskiej (Ćwikliń­
ska, Wyrzykowski, Brydziński) w ich najlep­
szych rolach, dalej inscenizację książki Ka­
zimierza Brandysa „Człowiek nie umiera". 
Madaje też programy oświatowe, np. na 
temat archeologii, programy sportowe itp. 
Organizuje specjalne przedstawienia dla 
dz'eci. Wypełnione do ostatniego miejsca 
sa świetlice podczas programów telewizyj­
nych. A po seansie robotnicy komentują o- 
giądany program i snują już marzenia o tej 
chwili, gdy aparaty telewizyjne będą w mie­
szkaniach robotniczych równie powszechne, 
lak dziś aparaty radiowe.

Czy są to tylko marzenia? Nie. Każdy 
rok będzie je orzyoblekał w realne kształty.

(Bgr.»

NA ekranach 200 stołecznych aparatów 
telewizyjnych przez tydzień widnieje 
herb Warszawy i napis: „Doświad­

czalna stacja telewizyjna „Syrena".
Ale w piątki po południu ekran ożywa. 

W świetlicy FSO na 2eraniu, w Zakładach 
im. 22 Lipca, w „Odzieźówce", Młodzieżo­
wym Domu Kultury - w dziesiątkach fabryk, 
hoteli robotniczych, związków zawodowych 
gromadzą się wówczas liczni widzowie, cie­
kawi rozwoju tej najmłodszej dziedziny pol­
skiej techniki.

Polska telewizja jest jeszcze bardzo mło­
da. Pierwsza wystawa telewizyjna odbyła 
się w Warszawie w 1951 r. Spotkała się 
cna z olbrzymim zainteresowaniem — od­
wiedzały ją tysiące warszawiaków, tysiące 
przyjezdnych z innych miast. Latem 1952 r. 
przystąpiono do prób nadawania obrazu na 
większe odległości - no wystawie bowiem 
zarówno studio, z którego nadawano pro­
gram, jak i aparaty telewizyjne znajdowały 
się w tym samym gmachu. Od stycznia u- 
bieglego roku prowizoryczne studio Do­
świadczalnej Stacji Telewizyjnej nadaje już 
regularnie co piątek półgodzinny program. 
Na razie tylko dla Warszawy. Zasięg od­
bioru zależy bowiem od wysokości anteny.

Pół godziny trwa telewizyjny program. 
Ale wiele długich, żmudnych godzin trwają 
próby, zanim obrazy ze studia poprzez eter 
popłyną do stołecznych świetlic i domów 
kultury, by zmaterializować się na telewi­
zyjnych ekranach.

JAK TO WYGLĄDA „OD KUCHNI"?

Zajrzyjmy do studia. Właśnie odbywa się 
próba. Budynek, mieszczący telewizyjne stu­
dio, wygląda zewnątrz zupełnie zwyczajnie. 
Niewtajemniczonemu trudno byłoby nawet 
się domyśleć, że właśnie tu odbywają się 
owe misteria, stanowiące zalążek polskiej 
telewizji. W przyszłości i ona doczeka się 
z pewnością pięknego, specjalnie do ce­
lów telewizyjnych przystosowanego gmachu, 
ot chociażby takiego, jaki oglądaliśmy na 
filmie „Sprawa do załatwienia".

Wejdźmy jednak do wnętrza.
Upał. Olbrzymie reflektory rzucają nie 

tylko snopy oślepiającego światła, ale na­
grzewają powietrze do temperatury 40,50.

Dla miłośników turystyki
WSPANIAŁA organlza- 

c|a wczasów pracowni­
czych w Polsce Ludo­

wej, budowa schronisk, do­
lców wycieczkowych i Innych 
Urządzeń turystycznych, wresz­
cie wytyczanie nowych szla­
ków. tras, — dają możliwości

Świetlice robotnicze mają głos...
„Przed rokiem zorganizowano w 

Słupskiel Fabryce Mebli zespól 
artystyczny z sekcjami: drama­
tyczną, taneczną, chóralną I mu­
zyczną. Z wyjątkiem jednak orkie­
stry I zespołu tanecznego - resz- 
ta istnieje raczej na papierku.

Zespół cieszył się dużą popular­
nością, wyjeżdżał z występami i 
zajął trzecie miejsce na woje- 
wódzkich eliminacjach w Kosza­
linie. e

Od pewnego czasu daje się je­
dnak zauważyć zastój w pracy ze­
społu I zarządu. Przewodnicząca 
zespołu — kol. Gisiówna nie przy­
chodzi na próby i nie interesuje 
się jego pracą..."

(C-H)
* ♦ •

„świetlica przy Parowozowni 
Głównej w Szczecinku wprawdzie 
Jest, ale... nie spełnia ona swej 
roli. Załogo parowozowni jest 
liczna, lecz do świetlicy mało kto 
przychodzi, ponieważ ob. Helena 
Kucharska otwiera ją tylko na ze- 
brania i narody robocze.

W parowozowni pracuje dużo 
młodzieży, mógłby powstać zespół

pieśni I tańca, można oyroisy zor­
ganizować wiele Imprez kultural­
no-oświatowych, ale kierowniczka 
świetlicy najmniej Interesuje »>ę 
tą sprawą.

W rezultacie - poza kołem spor 
towym — młodzież nie ma żad­
nej rozrywki kulturalnej. Szerzy 
się ofiaństwę i chuligaństwo..."

RYSZARD PAJĄK 
...

„Robotnicy tartaku w Drawsko 
podczas przerwy obiadowej cho­
dzą z kąta w kąt. A w tartaku 
jest nowowyremontowana świetli­
ca. Remont kosztował 24.000 zł. 
Nie wiem, czy dlatego zamknięto 
ją na dziesięć spustów - fakt po- 
zostaje faktem: stoi pusta, nie 
opalana, niedostępno dla robot­
ników, mimo że znajdują się tam 
radio, książki I gry świetlicowe. 
Kiedy można będzie przerwę obia­
dową spędzić wygodnie i kultu­
ralnie w świetlicy?..."

WŁADYSŁAW WERONIKOW
* * ♦

„Praca naszej świetlicy — mi­
mo dobrych warunków lokalo­
wych I wyposażenia - kulała. W 
zasadzie odbywały się w niej tyl­
ko narady robocze I zebrania par­
tyjne. Świetlicowy og-nniczoł się 
do nastawiania radia i adapteru.

Dzisiaj świetlica Zw. Zaw. Prac. 
Energ. w Jastrowiu tętni życiem. 
Nowa rada zakładowa I zarząd 
świetlicowy umieją pokierować pra 
cą świetlicy. Estetycznie udekoro­
wana świetlica rozbrzmiewa w go­
dzinach wieczornych wesołym 
gwarem. Pracują aktywnie sekcje 
sportowe i zespół dramatyczny. 
Pogadanki i odczyty wychowują 
młodzież i podnoszą jej świado­
mość polityczną..."

MIECZYSŁAW SPRINGER
* * *

„W lutym zorganizowany został 
zespół artystyczny w cegielni Wie­
rzchowo. Liczy on ok. 30 osób. 
Świetlica zaopatrzona jest w bi­
bliotekę i gry świetlicowe. Wyda­
wane są gazetki ścienne I błyska­
wice. Zespół artystyczny dał już 
pierwszy występ, o obecnie przy­
gotowuje bogaty program na 
I Maja.

Za uruchomienie świetlicy na­
leży się uznanie radzie zakłado­
wej i jej sekretarzowi — zarazem 
■nstruktorowi świetlicowemu — tow. 
Adolfowi Sewerynowi".

M. GABRYSIAK
• « *

Pięć przytoczonych koresponden 
cji można w zasadzie rozdzielić 
r>a dwie grupy. Jedne z nich mó­
wią o poważnym zaniedbaniu ze 
strony rad zakładowych i organi­
zacji partyjnych spraw tak istot­
nych dla robotników, jakimi sq 
świetlice, proca kulturalno-oświa­
towa I zespoły artystyczne. Partia 
postawiła przed nami zadanie 
szybkiego podniesienia poziomu 
życia mas pracujących. Jak widać 
- rozumieją to należycie aktyw 1 
kierownictwo ZE w Jastrowiu i 
cegielni w Wierzchowie.

Podnieść stopę życiową, to nie 
tylko zaopatrzyć ludzi pracy w 
większą ilość artykułów powszech- 
uego spożycia - ale stworzyć im 
takie warunki, w których mogli 
by spędzić wolne od pracy godzi­
ny na czytaniu książek, grach 
świetlicowych, rozszerzać swoje 
wiadomości poprzez odczyty i po­
gadanki, jednym słowem żyć kul­
turalniej.

Te warunki stwarza m. |n. do­
brze pracująca świetlica. I dla­
tego też należy poświęcić |e] sta­
nowczo więcej niż dotychczas u- 
wagi-

U s.)
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Nie zapominać 
o kinach wiejskich

Protoplaści ludzkiego rodu (III)

Człowiek pierwotny

nego Adama, na rok 5199 p. n. e.l 
Od czasu Llghtfoota 1 Grzegorza XIII 
uzyskaliśmy jednak nieco dokład­
niejsze dane.

Wiemy np., te od okresu, w któ­
rym małpolud przez sporządzenie 
pierwszego krzemiennego narzędzia 
stał się człowiekiem, minęło Jakieś 
skromne 200 tysięcy lat. Trzy czwar­
te tego okresu upłynęło pod znakiem 
człowieka zwanego neandertalsklm 
— w ostatnim, trwalacym okoła 50

kj Neandertalczyk był wysokiego 
wzrostu, dochodzącego do 1 metra 
80 cm. Głowę miał kształtną, osa­
dzoną na smukłym korpusie. Po­
dobny do niego był Neandertalczyk

Skrobacz z Sutego odłupka, krzemien­
ne narzędzi* człowieka pierwotnego, 
które z biegiem czasu przekształcono 
w toporek.

tysięcy lat okresie Istniał człowiek 
z epoki lodowej zaliczany przez 
antropologów do gatunku tzw. — 
,,Homo sapiens”, tj. „ludzi rozum­
nych".

Żyjąca przed 200 tysiącami lat 
Istota zwana człowiekiem przednean- 
dertalskim wykonywała coraz wię­
cej skoordynowanych 1 przemyśla­
nych prac, posługując sję coraz bar­
dzie) doskonalonymi narzędziami. 
Kamienie odłupkowe w formie tłu­
ków pięściowych ulegały coraz do­
kładniejszej obróbce. Krzemienne 
ostrze wprawione w drzewce, stano­
wiące najpierwotniejszą broń — 
przeistaczało 61ę zwolna w narzędzie 
pokojowej pracy — toporek. Używa­
jący go ludzie umieli już nie tylko 
podtrzymywać, ale ) niecić ogień. 
Co więcej, zaczęl) przekazywać na­
stępnym pokoleniom sztukę rozpala­
nia ogniska 1 wytwarzania narzędzi, 
a wymieniając pomiędzy sobą zdo­
byte doświadczenie, wykorzystywali 
w tym celu skłonność do wydawania 
artykułowanych dźwięków....... Kształ­
tujący się ludzie doszli do tego sta­
nu — plsze Engels w swojej „Dla- 
lektyce przyrody" — że mieli sobie 
nawzajem coś do powiedzenia. Po­
trzeba stworzyła sobie narząd: nic- 
rozwlnlęta krtań małpy przekształ­
cała się powoli, ale pewnie przez 
modulację do wciąż wzrastającej 
modulacji — a narządy Jamy ustnej 
nauczyły się stopniowo wymawiać 
artykułowane dźwięk) )edne po dru­
gich". Po wyprostowaniu grzbietu 
1 przysposobieniu ręki do pracy po­
wstała trzecia podstawowa cecha 
człowieczeństwa — mowa.

SzkLelaŁv i czaszki ludzi nlarwot-

stancje aż do najbardziej złożo­
nych - do białek, jak również 
substancje nieznane w przyrodzie: 
trwalsze niż diament, wytrzymal­
sze na gorąco niż cegła ognio­
trwała, trudniej topliwe niż wol­
fram I osm, miększe niż jedwab, 
sprężystsze niż guma;
© wyhodować nowe gatunki 
zwierząt I roślin — szybciej rosną 
cych, dających więcej mięsa, mle 
ko, wełny, ziarna, owoców, włók­
na i drewna dla potrzeb gospo­
darki narodowej;
© ograniczyć, zagospodarować, 
przystosować do życia bezużytecz 
ne obszary, bagna, góry, pusty­
nie, tajgi i tundry, a być może 
I dno morskie;
0 nauczyć się władać pogodą, 
regulować wiatry I temperaturę, 
jak dziś regulujemy rzeki, stero­
wać chmurami, wedle potrzeby 
dysponować deszczem I pogodą, 
śniegiem i upałem.

CZY to trudne? Niezwykle 
trudne. Ale I niezbędne. 

Ludzie radzieccy chcą żyć 
długo, chcą żyć w dostatku I 
spokoju, chcą być w pełni go­
spodarzami swojej ziemi, nie 
chcą zależeć od kaprysów przy­
rody. A więc — wszystko to bę­
dzie dokonane. I tego wszystkie 
go dokonacie wy, dzisiejsi ućznlo 
wie szkól ogólnokształcących I 
rzemieślniczych, I nie tylko el 
spośród was, którzy zostaną wlel 
kimi uczonymi, ale I wszyscy In­
ni: tokarze I szoferzy, traktorzyści 
I murarze, pielęgniarki, tkacze, 
górnicy... Wielkich zadań nie roz­
wiązują Jednostki — Kanał Woł- 
żańsko-Dońskl budowali nie tyl­
ko autorzy projektu. I w każdym 
razie wy wszyscy, wszyscy bez wy 
Jątku, weźmiecie udział w wyko 
nanlu największego, najszlachet­
niejszego 1 najbardziej humani­
tarnego zadania ludzkości — w 
budowle komunizmu, w stworze­
niu szczęśliwego, spokojnego ży­
cia dla wszystkich ludzi radziec­
kich.

Wy, dzisiejsi uczniowie, dopie­
ro rozpoczynacie swoją węd rów 
kę ku wyżynom mistrzostwa, twór 
czości i nauki, wędrówkę w ży­
cie. I mnie staremu, który prze­
wędrował wiele wiorst po niezba­
danych ziemiach, wiele szukał w 
głębiach nauki, chce się udzielić

zamieszkujący Jawę, Jedynie głowa 
Jego przypominała Jeszcze czaszki 
małpoludów Odkryty kilka tygodni 
temu przez radzieckiego antropologa 
Formozowa w pieczarze Staroslel- 
sklej na Krymie szkielet dziecka 
sprzed kilkudziesięciu tysięcy lat 
wykazuje znaczne podobieństwo z 
budową człowieka dzisiejszego 1 sta­
nowi przejściowe ogniwo pomiędzy 
Neandertalczykiem a człowiekiem z 
epoki lodowej.

Człowiek fieandertalskł, przebywa­
jący w Europie, żył w okresie mię- 
dzylodowym. Byt to okres, w któ­
rym napór lodów podbiegunowych 
chwilowo cofnął się, powodując ocie­
plenie sprzyjające rozwojowi życia. 
Współcześnie z człowiekiem nean­
dertalsklm żyły w Europie zachod­
niej, środkowej 1 na Krymie oraz w 
północnej Afryce hipopotam olbrzy- 
mi. nosorożec zwyczajny i włochaty, 
słoń ] mamut, hiena laskinlowa 1 
niedźwiedź Jaskiniowy, koń, tur. je­
leń wlelkorogl 1 renifer; pojawiają 
się rosomak i kuropatwa.

Szczątki niektórych z tych zwie­
rząt znaleziono wraz z kośćmi czlo 
wieka neandertalskiego również na 
ziemiach polskich. Np dobrze zacho 
sana skórę nosorożca wydobyto w 
Sterani, w Ojcowie, a narzędzie u- 
żywane przez człowieka neandertal- 
sklego — w jaskini nad Galoską w 
Piekarach i w Jaskini Oklennlk pod 
Skarżycaml.

Obok szczątków człowieka nean- 
dertalsklcgo odnaleźliśmy też pierw­
sze, niedołężne Jeszcze wyroby z ko­
ści: ostrza do dzid, wtyczki 1 pod­
stawki. Wyroby te zwjastu|ą prze­
chodzenie człowieka neandertalskle- 
go w wyższo lut stadium człowieka 
z epok) lodowej, tyfącego w zorga­
nizowanych grupach społecznych 1 
posiadającego już bardzo wysoka 
kulturę.

O człowieku z epoki lodowej wy- 
nadnla pomówić osobno.

4. CZERMIŃSKI

nych odkopuje się w najrozmaitszych 
krajach Europy, Azji, Afryki 1 na 
archipelagu Indonezyjskim (Jawa). 
Po raz pierwszy szkielet człowieka 
pierwotnego znaleziono w Niem­
czech niedaleko Duesseldorfu, w 
tzw. Dolinie Neandra. Od tego to 
znaleziska nadano wszystkim Innym 
tego rodzaju szczątkom, bez. wzglę­
du na miejsce, z którego zostały wy­
kopane, nazwę człowieka neandertal- 
sklego.

Wygląd Neandertalczyków był 
mocno zróżnicowany. Europejski 
Neandertalczyk był niższy od pra­
człowieka, postaci przysadkowatej 1 
krępej. Posiadał olbrzymią głowę, o- 
sadzona na grubym karku, wypukłą 
klatkę piersiową i grube kości, któ­
rych skrzywienia wskazufą na zwy­
czaj siedzenia w kucki. Małoazjatyc-

Podajemy ponltel w n/ezna cznym skrócie artykuł zna’ 
korni tego geologa radzieckiego prol. W. Obruczewa za­
mieszczony z okaz/i XII Zjazdu Komsomołu w czasopiśmte 
„Znanje-Siła" oraz „Litieiatu rnoj Gazietie".

KTO wie, co działo się w 4001 
roku przed naszą erą, dnia 23 
października, o godzinie 9 

przed południem? Mógłby na to 
odpowiedzieć chyba żyjący w sie­
demnastym wieku przyrodnik angiel­
ski, prorektor unlwensytetu, Llght- 
foot, który — opierając się na Biblii 
— wyliczył, że w podanej wyżej go­
dzinie nastąpiło stworzenie świata! 
A z kolei datę stworzenia człowieka 
ustalił na 28 października cytowa­
nego roku.

Te daty stworzenia świata nie 
zawsze sa ze sobą w zgodzie. Na 
przykład papież Grzegorz XIII, któ­
ry w 1582 r. przeprowadził reformę 
kalendarza, obliczył datę „stworze­
nia" pierwszego człowieka, biblij-

abiazdowe. Ale czy groma­
da zapewniła noclegi Dra 
cownikom kina? Czy warun 
ki dla wyświetlania lilmów 
były w Kurowie należyte?

Często iednak test ł takj 
kino objazdowe zapowiada 
swój przyfazd. ludzie gro. 
madzą się na soli czekafa 
f... kino nie przyjeżdża.

Wypadek taki miał miel 
sce w gromadzie Pletrzyko- 
wo fpow Człuchów) I nie 
tylko w Pietrzykowie A 
chodzi przecież o to, by 
obsługa kina objazdowego 
przestrzegała wytyczonej tra 
sy i docierała do określone' 
miejscowości. tak jak kino 
objazdowe Nr 3, o którym 
mieszkańcy Lubna (pow. wa­
łecki) wyraża la się z peł­
nym uznaniem prosząc, by 
prrvteżdżalo do nich jak nnf 
częściej.

Kino na wsi fest obok 
Świetlicy ważnym ośrod. 
kiera oddziaływania na ma 
sy chłopskie, ich wychowy- 
wnnta, mobilizacji. Kinom 
wiejskim winny więc wię­
cej pomagać miejscowe wja 
dze Natomiast Okręgowy 
Zarząd Kin I Centrala Wy 
najmu Filmów muszą poło­
żyć silniejszy nacisk n ja­
kość wyświetlanych filmów 
I terminowa dostawę kopii 
filmowych.

(Z korespondenci!: Micha 
ła Smorowskiego, Kole 
ZMP w Pietrzykowie 
Aleksandra Wojtaszaka. 
Mariana Gabrysiaka i Je­
rzego Gryąorczyka).

wam, początkującym podróżni­
kom, kilku rad na drogę.

Kochajcie pracę. Praca
daje człowiekowi największe 
zadowolenie I przyjemność. 

Miejcie prawo powiedzieć: wyko 
nuję pracę potrzebną, na pracę 
moją czekają inni, jestem poży 
teczny. I jeśli natkniecie się na 
przeszkody, na sytuację pozornie 
bez wyjścia, na opór tego, co sta 
re, a może nawet na obojętność 
I niezrozumienie, zawsze podtrzy 
ma was myśl: wykonuję pracę, 
która jest potrzebna.

Nie odżegnujcie się od ma­
rzeń I Mam tu na myśli mtodzień 
cze marzenia o odkryciach, o 
twórczości. Niektórzy ludzie łatwo 
godzą się z każdą sytuacją, pod 
dają się po nieudanym egzami­
nie, ustępują w obliczu komplika 
c|i rodzinnych lub służbowych. 
Trudności mijają, ole czas został 
już stracony i pozostaje gorycz 
żalu, że życie zostało roztrwonio 
ne na drobiazgi, na pracę po­
zbawioną radości.

Bądźcie śmieli! Podejmijcle 
wielkie dzieła, lecz przystępujcie 
do nich poważnie. Zdolności, tok 
jak mięśnie, rozwijają się przez 
trening. Nie każdego stać no 
wielkie odkrycia, ale ten, który 
nie odważy się szukać, na pew­
no nic nie odkryje. Musicie pójść 
daleko naprzód, znacznie dalej, 
niż wasi dziadowie I pradziado­
wie.

URODZIŁEM się 90 lat temu.
W latach mojej młodości 

nie było samolotów, kina, 
radia, elektryczności. Nie było 
Jeszcze kolei poprzez Syberię, I 
do Irkucka jechałem tarantasem. 
Radioodbiornik — to dla mnie 
wielki wynalazek, a dla was zwy­
kły sprzęt domowy. Startujecie z 
naszych ramion, musicie wzlecleć 
wysoko. Ponad 50 lat przeżyłem 
pod władzą caratu. Marnowałem 
siły I energię, wzbogacając wła­
ścicieli kopalń złota. Wyrzucono 
mnie z Instytutu za poglądy lewi­
cowe. Mogłem jedynie marzyć 
o ustroju, w którym praca otoczo 
na będzie szacunkiem. Wy zaś 
urodziliście się w kraju wolnym, 
w kra|u, w którym każdy może 
zdobyć wykształcenie, w którym 
wszyscy szanują pracę. Niechże 
więc wasza praca, wasze marze­
nia będą godne socjalistycznej

Z OKAZJI XII Zjazdu Komso-
Tnołu redakcja czasopisma 
„Znanje-Siła" zapropono­

wała mi, abym opowiedział mło­
dym czytelnikom, młodzieży ra­
dzieckiej o tym, co widziałem i 
słyszałem, co przeżyłem i prze­
myślałem w latach mych wędró­
wek. Chętnie się na to zgodzi­
łem, ponieważ sam w młodości 
namiętnie czytałem o przygodach 
w dalekich krajach I z ogromnym 
zainteresowaniem słuchałem rad 
i rozważań ludzi bywałych, któ­
rzy wiele w swoim życiu widzieli. 

Wielkie wrażenie wywierały na 
mnie w dzieciństwie książki 
Mayne Reida, Coopera, a póź­
niej Juliusza Vernego. Ja i moi 
bracia w marzeniach naszych 
zdobywaliśmy lądy Arktyki, wspi­
naliśmy się na wysokie szczyty, 
pogrążaliśmy się w głębi ocea­
nów, polowaliśmy na słonie, Iwy 
i tygrysy. Bawiliśmy się w pod­
różników, wycinając z papieru lu­
dzi i zwierzęta, kleiliśmy z karto­
nu łódki i urządzaliśmy polowa­
nia na dzikiego zwierza, wojny 
białych z Indianami, katastrofy 
okrętów. Bardzo mi się podobali 
myśliwi, marynarze i uczeni z 
książek Vernego, nieraz śmieszni 
I roztargnieni, ale przecież wielcy 
znawcy przyrody. I ja również pra 
gnąlem zostać uczonym, bada­
czem przyrody, podróżnikiem. Ale 
jedno mnie martwiło: Ameryka 
została odkryta bez mojego udzia 
łu, beze mnie odbyły się pod­
róże naokoło świata, beze mnie 
nakreślono na mapach kontynen 
ty i wyspy. Niełatwo było znaleźć 
białą plamę w atlasie geogra­
ficznym. Livingstone dotarł już do 
dżungli Centralnej Afryki, a Prze- 
walski — do pustyń Centralnej 
Azji. Przyszedłem na świat za 
późno I

WIEM, że wielu z was rów­
nież marzy o dalekich wę­
drówkach, o odkryciach i 

wynalazkach, że wielu wzdycha 
po cichu: jaka szkoda, że odkry 
to już Amerykę i oba biegunyl 
Jaka szkoda, że nie żyję w cza­
sach Kolumba czy Przewalskiegol 
Szkoda, że nie urodziłem się 
wcześniej niż Moźajski i Popow 
— być może, to właśnie ja wyna­
lazłbym radio i samolot! A tym­
czasem wszystko już zostało wy, 
nalezione...

Możliwe, że myśli takie budzi 
literatura popularna, która bar­
dzo szczegółowo, dokładnie I z 
zachwytem mówi o osiągnięciach 
przeszłości I mimochodem, nie­
chętnie wspomina o tym, co nie­
jasne, niewiadome, niezbadane. 
A przecież otaczają nas nie po­
szczególne białe plamki, lecz 
olbrzymi ocean niewiadomego. 
I im więcej wiemv, tym więcej 
przyroda stawia przed nami za­
gadek.

Linie brzegów, łańcuchy gór I 
koryta rzek zostały Już nakreślo­
ne na mapach. Ale czyż wiele 
Wemy o wnętrzu kuli, ziemskiej? 
Nasze kopalnie i szyby wiertnicze 
*- to jakby ukłucia szpilką w sko 
rupę Ziemi. Najgłębsze z nich nie 
przekraczają tysięcznej części 
promienia ziemskiego. Powie­
rzchnię Jądów przemierzyliśmy 
Już wzdłóż 1 wszerz, ale nad tę 
powierzchnię wznieśliśmy się za­
ledwie na wysokość 22 kilome­
trów, tylko cztery kilometry zanu­
rzyliśmy się w głąb Oceanu. 
Głębiny oceanów I atmosfera, 
wnętrza Ziemi, planet I gwiazd 
systemu słonecznego czekają 
jeszcze na swoich Kolumbów I 
Przewalskich. Gigantyczne,-nie­
rozwiązane po dziś dzień zada­
nia stoją przed nauką radziecką, 
fRZEBAt

© przedłużyć życie ludzkie 
przeciętnie do 150 - 200 lat, 
unicestwić choroby zakaźne, 
sprowadzić do minimum choroby 
niezaraźliwe, zwyciężyć starość i 
zmęczenie, nauczyć się przywra­
cać życie w razie przedwczesnej, 
przypadkowej śmierci;
ffi wprzęgnąć w służbę człowie 
ka wszystkie sity przyrody, ener­
gię słońca, wiatru, ciepło wnętrza 
Ziemi, zastosować energię atomo 
wq w przemyśle, transporcie I bu 
downlctwie, nauczyć się celowo 
gromadzić energię I dostarczać 
Ją w dowolne miejsce bez spe­
cjalnych przewodów;
© przewidywać i ostatecznie 
unieszkodliwić klęski żywiołowe: 
powodzie, huragany, wybuchy 
wulkanów, trzęsienia ziemi;
© wytwarzać w fabrykach 
wszystkie istnlelacn na Ziemi aub

33 stale kina wiejskie, 13 
kin półstałych, obsługują­
cych poza „macierzystą" 
miejscowością okoliczne gro 
mady w zasiągu 20 km, 
wreszcie kina ruchome — 
to poważny dorobek kultu­
ralny wsi koszalińskie!.

Wprawdzie ważna jest 
ilość, ale ważniejsza jakość 
wyświetlanych filmów. W 
Wierzchowin jest kino sta­
łe. Filmy wyświetlano w 
czwartki, soboty i niedziele 
Ale w jaki sposób! Zdarza­
ło się, że w połowie filmu 
psuł się aparat, a póżniel 
już po naprawie z głośnika 
płynęły niezrozumiale dżwię 
ki. Widzowie musieli zado 
woliS się niemymi obraza­
mi i szybko znikającymi na 
pisami.

Być może, że w tej chwi­
li nie ma już usterek w 
Wierzchowskim kinie, ole 
nie brak ich jeszcze w licz­
nych kinach wiejskich na­
szego województwa. Często 
filmy do tych kin przycho­
dzą z opóźnieniem. Zdarza 
się i tak, że kina mają ty­
dzień przestoju, bo ani za­
planowany, ani zastępczy 
film nie został nadesłany. 
Odbija się to i na wykona 
niu planu danego kina I 
zmniejsza oddziaływanie fil 
mu na widza. Wypadek ta­
ki miał miejsce w PGR Mo- 
tarzyno (pow. Słupsk). Mota 
rzyno skarży się często na 
spóźnione przysyłanie lil­
mów. Główczyce skarżą się 
na... I tak ciągnie się łańcu­
szek opóźnionych, nleplano- 
wo dostarczanych kopii fil­
mowych.

Oprócz przodujących kin 
wiejskich, do których nale­
żą takie kina półstałe jak 
Potęgowo, Łubowo, Sławobo 
rze i wiele Innych — istnie 
ją kina, które albo niere­
gularnie wykonują plany, 
albo nawet jeżeli je wyko­
nują, to z wielkimi trudno­
ściami. Kina w Bobolicach, 
Ostrowcu, Kępicach i in­
ne pozostawione są sa­
mym — sobie. Miejscowe 
czynniki nie interesują się 
ich pracą, nie pomagają w 
przezwyciężaniu trudności 
Rady narodowe, POM-y i 
PGR-y nadal nie zapewnia­
ją kinom środków transpor­
towych. W jaki więc spo­
sób możemy wymagać, abv 
wszędzie docierały na czas?

Mieszkańcy Kurowa 
fpow. Koszalin) skarżą się, 
źe zapomniało o nich kino

ojczyzny, niech wasze osiągnię­
cia będą najwspanialsze na świe 
cie.

Nie ukrywajcie swych zamia­
rów, nie róbcie tajemnicy ze 
swych planów. To nie skromność, 
lecz odwrotnie — pycha, fałszywy 
wstyd I chciwość posiadacza, 
ukrywającego dla siebie złotą ży­
łę. Jeśli wasze plany są rzeczy­
wiście złotodajne, nie uda się 
wam zrealizować ich w pojedynkę. 
Jeśli omyliliście się - pocóż mar­
nować czas - inni od razu wska- 
żq wam błąd.

BĄDŹCIE wierni zasadom, 
pryncypialni. Potrzebna nam 
jest prawda I tytko praw­

da. Nie starajcie się dogo­
dzić przyjaciołom, ułagodzić 
swych nauczycieli, nie obra­
zić nikogo. Na takiej drodze 
znaleźlibyście może spokój, a na­
wet dobrobyt, ale nie byłoby z 
was żadnego pożytku. Nie lękaj­
cie się autorytetów. I jeśli są 
wśród was przyszli geologowie, 
którzy nie będą się zgadzać z 
akademikiem Obruczewem

(chciałbym oczywiście, aby ta­
kich było niewielu!), to niechaj 
występują śmiało przeciwko nie­
mu, o Ile tylko posiadają dane, 
obalające jego wywody.

Ale nie liczcie na łatwe zwy­
cięstwo, na sukces za lednym 
zamachem, na nagłe natchnie­
nie. Wszystko, co leżało pod rę­
ką, dawno już zostało podjęte I 
zbadane; to co łatwo przychodzi 
do głowy, dawno już do głowy 
przyszło i zostało rozważone. Tyl 
ko na nowych faktach, na no­
wych spostrzeżeniach budować 
można nowe osiągnięcia. Fakty — 
to cegiełki, z których składa się 
gmach wiedzy ludzkie), to wasz 
oręż w pracy twórczej. Nieustan­
nie gromadźcie fakty, szukajcie 
ich w przyrodzie I w książkach, 
czytajcie od deski do deski do­
bre podręczniki, a prócz tego 
książki nie objęte programem. Stu 
diujcie jak najgruntownlej swoją 
specjalność, ale nie żałujcie cza 
su na poznanie cudzej. Geolog 
znojący doskonale geologię - to 
cenny pracownik, ale Jeśli prócz 
tego zna geografię, chemię czy 
botanikę - to, być może, przyszły 
odkrywca.

NA zakończenie pragnąłbym 
życzyć powodzenia w pracy 
i nauce wspaniałej młodzie 

ży radzieckie], wszystkim młodym 
czytelnikom pisma „Znanje-Siła" 
— przyszłym robotnikom-nowato- 
rom, mistrzom wysokich plonów, 
badaczom I wynalazcom. Szczę­
śliwej podróży, wędrownicy w trze 
cie tysiąclecie!

Dla Pałacu 
Kultury i Nauki

Prace przy wykańczaniu wnętrz 
Pałacu Kultury 1 Nauki lm. J. 
Stalina trwają nieprzerwanie.

W halle produkcyjno-składowej 
w Jelonkach stal* przetaczane są 
i wyładowywane wagony z budul 
eem t urządzeniami nądeslanyml 
z ZSRR, skąd transportem samo­
chodowym przewożone są na bu­
dowę Pałacu. W ostatnich dniach 
re Związku Radzieckiego nade­
szły transporty białego marmnru 
kaukaskiego. Marmury te obrabia 
ne w Moskiewskich Zakładach 
Obróbki Kamienia przeznaczane 
są m. In. do okładania wnętrz 
części sportowej Pałacu Młodzie­
ży.

Do bazy produkcyjno-składowej 
w Jelonkach nadszedł również 
transport skład-<ący się z 40 wago 
nów części wind towarowych, któ 
re zainstalowane będą w Pałacu. 
W najbliższych dniach spodziewa 
ny Jest dalszy taki transport.

Próba odtworzenia wyglądu człowieka 
neandertalskiego



PosiedzeniarzeNawozy są —
nawozów nie ma...

Prezes Kljko wypuścił słu­
chawkę z ręki, na czole poja­
wiły mu się krople potu, a z 
ust wydarł się rozpaczliwy 
Jęk...

— Panie prezesie, co się 
stało?

— Prezes zachorowali
— Ratunku!
XV całym biurze GS-u po­

wstał niesamowity ruch — se­
kretarka cuciła prezesa zimną 
wodą, referent Jajczarskl trzę­
sącą ręką odliczał krople Wa­
lerianowe, księgowy dzwonił 
do Złotowa po pogotowie. 
Wreszcie prezes powstrzymał 
te usiłowania.

— Nie trzeba, pogotowie nie 
tu nie pomoże...

— Ale co się stało, panie 
prezesie?

— Jeszcze jedna odprawa, 
dziesiąta w tym tygodniu!

Zapanowało ponure milcze­
nie. Ale prezes Kljko otrząsnął 
się } powrócił do roli energicz­
nego, operatywnego zwierzch­
nika.

A więc najważniejsza rzecz 
przygotować sprawozdanie. Każ 
dy z referentów napisze ml, co 
zrobił na swym odcinku po 
Unii kampanii siewnej. Spra­
wozdanie ma być treściwe, 
krótkie — nie więcej Jak 15 
stron.

— Mieliśmy Jechać w teren 
— wtrącił ktoś nieśmiało.

— Trudno, z powiatu po­
wiedzieli, że sprawozdanie 1 
odprawa ważniejsza. XV teren 
pojedzlemy za 2—3 dni.

Ale za 2—3 dni nowe tele­
fony wzywały prezesa ze szta­
bem „odpowiednich referen­
tów" na odprawy po Unii pie­
rza 1 drobiu, hodowli królików, 
kontraktacji kapusty ablsyń- 
sklej, zbiórki makulatury itd. 
ltd.

Przez cały tydzień prezes 
GS w Krajence Jak gdyby 
chcąc zatrzeć swą chwilową 
słabość Jeździł do Złotowja, 
składał sprawozdania, wracał, 
zwoływał naradę swych pra­
cowników, przekazywał im 
„odgórne" nastawienie 1 znów 
Jechał na naradę. Był uosobie­
niem operatywności.

— Co sie w tej waszej Kraź 
Jence dziele? Nawozy nie roz­
prowadzone, w sklepach brak 
towarów. A tutaj siewy za pa­
sem, chłopi narzekają...

— Nawet do Koszalina do-

FRASZKI

Henryk Gaworski

Oho! Nasz ekleo MHD rozpoczął już letni, seJ»K

Gminno Spółdzielnio w Grono 
wie w złotowskim powiecie, wyka 
z uje co najmniej dziwną dbałość

okolicznych chłopów do „mało­
mównych" członków zarządu gro- 
nowsklego CS-u,

' (ROG)

człowiek worem zaprzężonym w 
jednego konika. Nasypał na nie. 
wielki wóz kilkaset kilogramów 
nawozu, siadł na koźle, zaciął ba

o potrzeby chłopów. Rozpoczęły 
się wiosenne prace w polu, chło­
pom trzeba pomagać — mówiono 
na nie kończących się naradach 
i odprawach. Bejca do ziarna, 
nawozy sztuczne, oliwa do ma­
szyn. Musimy mleć wszystko na 
składzie - podkreślał sam pre« 
zes, bo jak jaka Inspekcja przy, 
jedzie I zobaczy, że nic nie ma, 
to coły zarząd „obsztorcuje".

Kupowali sobie okoliczni chtoi 
pi w sklepach GS-u co komu po. 
trzeba. Raz było, raz nie było, 
ale najwięcej wzięcia miał taki 
towar, który był na wystawie, albo 
toki, który był w magazynach z 
przeznaczeniem dla chłopa i 
chłop o tym wiedział — w tym 
yirypadku 17 ton kainitu,

„Góra" z kainitu w gronow- 
skim GS-ie miała być rozprawa, 
dzono między okolicznych rolni­
ków. Ale członkowie zarządu z 
samym prezesem na czele posta 
nowili nikomu o jej Istnieniu nie

Spółdzielnia produkcyjna w 
Osowie od dwóch .miesięcy czeka 
na dostarczenie, jej przez PZGS 
w Miastku materiału budowlane­
go na pokrycie dachu obory.

(Z korespondencji Cieślcwicza),

SZKOLENIE SZPICLI

Minister sprawiedliwości 
USA, Herbert Bnownell zwró. 
clł się niedawno z apelem do 
studentów amerykańskich, wzy 
wająe ich do współpracy z Fe 
deralnym Biurem Śledczym i 
rio śledzenia swych kolegów. 
Minister zapowiedział, że ta 
„extra" robota będzie doskona 
le opłacana.

Koła rządzące USA, wpro­
wadzając w .uniwersytetach sy 
stem szpiegowania, pragną w 
ten sposób zapobiec przenika 
nlu idei postępowych do mu­
rów wyższych uczelnj amery­
kańskich, a równocześnie... 
przygotować kadry szpicli z

Jan Kraśnik
ZAMGLONA 

PERSPEKTYWA
Perspektywa przyszłości tak 

go dziś urzeka,
że, widząc lepsze Jutro, nie 

widzi... człowiekal

Ale w 6obotę 27 marca Już 
nfe dał rady. Zdążył z rana 
złożyć sprawozdanie na zebra­
niu Komitetu Gminnego w Kra­
jence. stąd biegiem udał się 
do Prezydium GRN, wpadt na 
salę, zdyszanym głosem złożył

Siedział cichutko, jak mysi; pod miotłę. 
Widział zło? — Widział. Nawet go gniotło.

Nie chclał się jednak narażać, biedak.
1 tak wiadomo, że rady nie da.

Dyrektor łobur. T cóż, fte łobuz, 
gdy taka funkcja. Nie ma sposobu.

Lepiej w ukłonie zgiąć alę sto razy 
niż zwierzchnikowi raz się narazić.

Lepiej przymykać oczy na wszystko, 
bo stanowisko to stanowisko.

A stanowisko własne? — I na co?
Żeby mleć potem kłopoty z pracą?

Aż przyszła kreska na dyrektora
1 mysz bezpiecznie wyjrzała z nory.

I wtedy — huzia! Że to 1 tamto.
Przeciwko grandzie. Przeciwko kantom.

Ż> gdyby czujność (obywatele!), 
wcześniej by zginął ten wrzód na ciele.

Mniejsze by straty... A może — kto wie — 
pomogłoby to dyrektorowi?...

Może by swoje zrozumiał błędy
i poszedł tędy, zamiast tamtędy?

Śmiało nasz krytyk gadał, przedkładał 
lecz się skończyła wreszcie narada.

A gdy dyrektor zjawił się drugi, 
znów się nasz krytyk do ziemi ugiął

Co twierdził wczoral - tetro Już rJ?U ,u 
Znów wlazł pod miotłę. Znów ani piśnie 

Podnieśmy miotły. Szybko wymiećmy 
myszki lękliwe razem ze śmieemr.

wykształceniem unlwersyte, 
cklm.

„ZGODNA" RODZINA
Jak doniosła niedawno jed­

na z gazet pakistańskich, w 
Anglii zobaczyć można ogło­
szenia o mieszkaniach do wy­
najęcia, zawierające uwagę: 
„Lokatorzy kolorowi nie po­
żądani".

..Praktykowana coraz jaw­
niej w Angin dyskryminacja 
„kolorowych" w hotelach f do 
mach mieszkalnych — plsze 
gatzeta — zatruwa stosunki 
między narodami, które — ja 
kże chętnie 1 często — nazywa 
się „członkami zgodnej rodzi 
ny brytyjskiej W6pólpoty na­
rodów".

Z garaży znajdujących się w 
podwórzu przedszkola TPD Nr 2 
w Drawsku urządził sobie Jan 
Tatarynowlcz stajnię. Sterty 
cuchnącego nawozu, nie pozwala­
ją wyjść dzieciom na podwórze.

(Z korespondencji J. Rokickie­
go).

sprawozdanie 1 Pilnie zanoto­
wał wytyczne 1 wskazówki..

Na posiedzenie w Prezydium 
MRN Już nie zdążył. Wszyscy 
Już dawno rozeszli się, komen­
tując z najwyższym oburze­
niem fakt, że prezes KlJko nie 
przybył na tak ważne zebra­
nie.

XV poniedziałek przed biu­
rem GS w Krajence zatrzymał 
się samochód. Wysiadło z nie­
go dostojnie dwóch obywateli 
z minami Inspektorów ze szcze­
bla wojewódzkiego oraz Jedna 
równie poważna obywatelka. 
Wszyscy ostro natarli na pre­
zesa Kijka

Popatrz Zosiu, to jest ta „owsiana motoryzacja", która 
Ęąm brudii podwórko 1 zanieczyszcza pow[etrę«,

DLA NIEKTÓRYCH
Gdy krytykuje — wskazów 

ka zegara ol>ejdzle wokół tars 
czy.

Gdy składa samokrytykę— 
minuta mu wystarczy.

tern konika po ogonie I odjechał. 
Oprócz magazyniera, który do­
brze poinformowanemu chłopu 
kwit na nawóz wydal nikt tego 
ubytku nie zauważył. Stola tobie 
dolej góra z kainitu - kopiec 
pamiątkowy i stałaby dalej, gdy­
by nie zazdrość kułaków z sąsied­
niego powiatu Sempólno Wielkie, 
w województwie bydgoskim. Jaką 
drogą dowiedzieli sie oni o kainl 
cie w gronowskim GS-ie trudno 
nam stwierdzić. Natomiast sami 
kułacy wiedzieli jakimi drogami 
pó nawóz do Gronowa jechoć, 
bo wszyscy nie blqdzqc trafili do 
GS-u i w jednym dniu zlikwido­
wali „pamiątkowy kopiec" ładu­
jąc na swe ogumione wozy po to 
nie i więcej kainitu, naturalnie za 
okazaniem dowodów wpłaty.

A gdy się wreszcie gronowscy 
chłopi dowiedzieli o kalnicie od 
sąsiadów „zzo miedzy", kainitu 
już nie było. Znikł „kopiec" mi­
mo, że pracownicy gronowsklego 
GS-u nie lubią robić szumu „wo­
kół sprawy" a po „kopcu > po­
mniku" pozostał tylko pusty, gła­
dko zniwelowany plac I niechęć

chodzą skargi, tylko wy tutaj 
nic nie wiecie.

— Trzeba się ostro zabrać 
do walki z gadulstwem i posio- 
dzeniarstwem. Trzeba ruszyć 
w teren, <lo mas. Muslcle tego 
prezesie osobiście dopilnować.

Prezes Kijko przyrzekl do­
pilnować. I rzeczywiście za­
brał się energicznie do realiza­
cji wskazań delegatów. Jeszcze 
tego samego dnia zwołał zebra­
nie wszystkich pracowników 
GS-u poświęcone sprawie wal­
ki z gadulstwem. Delegaci a 
Koszalina wygłosili na nim 3 
„zasadnicze" referaty.

(L. G.)

ODPRYSKI

XVlesz Krasula. Jak drżąc z zimna 1 przemoczona desa* 
czem wspomnę sobie tych opieszalców z miasteckiego 
PZGS-u to zaraz udój ode mnie lest mniejszy 1 mam uch 
ważne obawy o „nawalenie'' z planem.

XX7 sklepie 
MHD przy ul. 
Lelewela w 

Słupsku od 
trzech tygodni 
brak Jest piwa 
1 Innych napo­
jów chłodzą­
cych.

(Z korespon­
dencji J. 01- 
kowsklego).

mówić I pozostawić tę „górę" na 
terenie swego GS-u jako trwały 
pomnik. Kiedyś podjechał jakiś


